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Na wstępie ostatniej berlińskiej półurzę- 

dowej Norddeutsche aUg. Ztg znajdujemy 
obszerny list petersburski pełen pochwał 
dla księcia Bismarka i dla tejże gazety jako 
tłumacza jego polityki; nieco zaś dalej w prze­
glądzie politycznym odpowiada redakcya 
pięknem za nadobne i odpycha ofiarowane 
Niemcom przez Timesa przymierze Anglii 
przeciw Rosyi. Nigdy jeszcze tak wyraźnie 
rzeczony organ kanclerza niemieckiego nie 
wskazał stanowiska Niemiec w sprawie 
wschodniej, a stwierdzając utrzymanie przy­
mierza trójcesarskiego, daje niejako poznać, 
że wszystkie trzy rządy jedną ożywione są 
myślą, bo „nad Sprewą i Dunajem mie- 
Bzkają ludzie, którzy nie od zmiennych co­
dziennie poglądów Timesa czynią zawisłym 
sąd swój, czy należy uważać Rosyę za 
przyjaciela albo wroga. “

Ton rzeczonego artykułu pełen zawiści 
i szyderstwa dla Anglii, przekonywa, jak 
głęboko dotknęła sfery rządowe pruskie 
postawa Anglii w kwestyi zawieszenia broni, 
a mianowicie przyjęcie przez nią propozy- 
cyi tureckiej rozejmu. Gabinet rosyjski nie 
obawia się zatem, aby ze względu na propo- 
zycye tureckie został odosobnionym; Niemcy 
podzielają jego zdanie i prawdopodobnie 
odrzucą również warunki tureckie; co do 
Austryi zaś, chcąc niechcąc okaże się dla 
niej potrzeba trzymania z dwoma swymi 
cesarskimi sprzymierzeńcami, w przeciwnym 
bowiem razie znalazłaby się w ciężkicm 
położeniu wobec Niemiec a może i Włoch, 
jak o tem świadczą głosy dzienników wło­
skich, gotowych szukać dla Włoch kompen­
saty w Austryi. Ponieważ świeżo wiedeńska 
Polit. Corresp. mówiła, źe przymierze trój- 
cesarskie odbyło na kwestyi wschodniej 
próbę swojej niewzruszoności i trwałości, 
przeto po powyższem oświadczeniu Nordd. 
aUg. Ztg rzeczą jest widoczną, że Rosya 
zapewniła się co do obu sprzymierzeńców 
swoich, iż żaden z nich nie będzie jej sta­
wiał przeszkód, jeśli nawet czynnej nie 
udzieli pomocy.

„Roztropność i doświadczenie nakazuje, 
aby nie rozpoczynać wojny pod zimę“ —  
powiada list petersburski do Nordd. allg. 
Ztg. Wojna więc jest wskazaną, lecz roz­
poczęcie jej odłożone na wiosnę. Wród te­
go dyplomacya starać się będzie, aby Por 
ta odstąpiła od swoich warunków i powró­
ciła do propozycyj angielskich, a zarazem 
przystała na krótkie zawieszenie broni 
Propozycye angielskie stawiały autonomię 
prowincyj chrześciańskich jako konieczność. 
Jeśli Porta nie cofnie się i nie podda się 
temu żądaniu, wojna może się rozpocząć 
jeszcze przed zimą, bo pochód wojsk ro­
syjskich do Serbii będzie tylko zwiększe­
niem dotychczasowych przesyłek wojska 
rosyjskiego; jeśli zaś Porta ustąpi, orga 
nizowanie krajów tureckich sprowadzi prze­
de wszy stkiem dezorgauizacyę, która wielce 
ułatwi działania wojenne nieprzyjaciela. 
Wobec oświadczeń półurzędowego dzienni­

ka berlińskiego, o których mówimy, jest 
rzeczą niemal pewną, że jedna z głównych 
lokalnych trudności wyprawy rosyjskiej, 
jaką jest przekroczenie Rumunii, została 
usuniętą, zapewne za wpływem pruskim. 
Inaczej też nie możnaby sobie wyobrazić 
owej neutralności rumuńskiej, która pozwa­
la na przejazd tłumny wojskowych rosyj­
skich. Właśnie pod pozorem przeglądów 
jesiennych, powołano w Rumunii pod broń 
rezerwę i milicyę, nie na to oczywiście, 
aby przeszkodzić przechodowi wojsk ro­
syjskich.

Od początku powstania w Turcyi pano­
wało w Wiedniu wahanie się ze względu 
na okupacyę Bośnii i na interwencyę zbroj­
ną wespół z Rosyą. Kwestya ta, nie wiemy, 
jak stoi w tej chwili, bo misye pp. Suma- 
rokowa i Taszkowa nie są znane w swoich 
rezultatach; ale wobec wyraźnie zajętego 
stanowiska ze strony rządu niemieckiego i 
zapowiedzi, że sprawa wschodnia nie naru­
sza sojuszu trzech-cesarskiego, nie o to już 
dziś chodzić może, czy Austrya będzie prze­
ciwną wkroczeniu wojsk rosyjskich do Tur­
cyi, lecz tylko o to, czy ma być bezczyn­
nym świadkiem w sąsiedztwie, czy też u- 
czestnikiem; w drugim zaś rzędzie nasuwa 
się pytanie: czy wkroczenie wojsk obcych 
do Turcyi ma mieć charakter egzekucyi żą­
dań postawionych przez Anglię a przez 
wszystkie mocarstwa popartych, od której je­
dnak uchyla się Anglia, i która byłaby 
przedsiębrana w imieniu trzech mocarstw 
należących do sojuszu cesarskiego, lub też 
będzie po prostu poprzedzone aktem wy­
powiedzenia wojny przez Rosyę. Gabinet 
petersburski przekładałby zapewne pier­
wszą z tych form, skoro ubiega się o u- 
dział Austryi, ale w ostatnim razie podjął­
by i drugą, gdyby na własną rękę zmu­
szony był działać, wiedząc, że ani Prusy 
ani Austrya nie stawią mu przeszkód.

I 0EESP0NDENCYA „CZASU"
L w ó w  16 października.

P. Henryk R e w a k o w l c z  zapowiedział na po- 
przedniem zgromadzeniu krytykę mów kandydatów, 
o których poprzednio słyszeliśmy, i dodał, że się nu­
dzić nie będziemy. Publiczność, spodziewając się 
„borby“ zebrała się dwa razy tak licznie jak na po­
przednich zgromadzeniach. Sala była napełnioną a 
obie galerye literalnie napchane aż do stropu. P. Re- 
wafcowicz mówił przez trzy niemal godziny de omni­
bus rebus et quibusdam aliis, a w ten sposób, jak 
gdybyśmy Bóg wio zkąd przyjechali, dzienników ni­
gdy nie czytali i o sprawach publicznych nic a nic 
niewiedzieli. Cała mądrość Dziennika Polskiego, 
wszystkie wstępne artykuły i korespondencye z pro- 
wincyi przesuwały się przed nami jescze raz w chaoty­
cznym nieładzie, w najdrobniejszych szczegółach, cza­
sem dość zabawnie, czasem rozwlekle i nużąco; mówca 
oszczędził pracę odczytania kilka ostatnich roczników 
Dziennika Polskiego tym, którzy może tej pracy 
podjąćby się chcieli, lecz nowego, a nawet dawniej­
szych rzeczy w nowej formie, z jakiegoś nowszego 
ogólniejszego stanowiska niepowiedział wcale; zdawał 
się tylko wychodzić z zasady, czem dłuższe kazanie, 
tem lepsze. Liberalnych schl'agwortoiv, frazesów aż

do przesytu oklepanych, znajdujących się w wielkim 
doborze a może lepiej co do formy wypowiedzianych 
w dziennikach wiedeńskich, mnóstwo wycieczek i po­
dejrzeń przeciw osobom, pocisków na ultramontanów, 
konterwatystów, panów krakowskich, na delegacje, 
na Sejm, na VVydzial krajowy, ogromna ilość, po­
glądu szerszego wcale nic, bo wszystko gubiło się 
w szczegółach obficie nagromadzonych, a niezawsze 
zgodnie z prawdą przedstawionych.

Mówca nawiązał swą mowę de przemówienia, ja ­
kie na podobnem zgromadzeniu miał przed laty kil­
ku, a w którem powiedział, że jeśli zaprowadzoną 
będzie reforma podatku gruntowego, to każdy mniej 
będzie płacił, a mimo tego kraj cały większą kwotę 
zapłaci. Opowiadał, że za ówczesną mowę otrzymał 
wiele objawów uznania, mianowicie od emigracji 
ondyńskiej; przeszedł następnie do czynności sejmo­

wych, i niewielką skuteczność prac sejmowych 
przypisywał przewadze rolników, zkąd wyciągnął 
wniosek potrzeby powiększenia liczby posłów 
z miast, aby odjąć Sejmowi charakter konserwa­
tywny. Dowodził sprawozdaniem stenograficzuem, 
że p. Euzebiusz Czerkawski głosował za obesłaniem 
Rady państwa d. 2 marca 1867 r. (p. Czerkawski 
prosi o głos). Jeśli uchwała ta była błędem, to

Czerkawski również do tego błędu przyczynił się 
nie powiuien był zataić tego, stając jako kandydat 

przed publicznością. Twierdzi, że minister Ziemiał- 
óowski przy tej uchwale nie odgrywał przeważnej 
roli (Glosy: Wszak był sprawozdawcą!), broni tedy 
p. Ziemiałkowskiego od zarzutu, jakoby stał się przy­
czyną tej uchwały, a zastrzega się przeciw zarzutowi, 
jakoby sprzeciwiał się kandydaturze p. Czerkawskiego, 
którego uważa za niezmiernie pożytecznego członka 
Sejmu, i którego będąc jeszcze jego uczniem, zawsze 
brał w obronę.

Winę, że ustawa gminna uchwaloną została w tej 
formie, w jakiej obecnie obowiązuje, przypisuje jedy­
nie konserwatystom (głos: a t. z. partya krakowska?) 
Wtenczas to dał się sejm zastraszyć. Nie uchwała 
2-go marca, lecz nasze własne niedołęstwo winnem 
jest; narzekamy na niesankcyonowanie ustaw, a naj­
częściej sankcja odmówioną zostaje z powodu wa­
dliwości kodyfikacyi. Posłowie ledwie na parę godzin 
przed sejmem przygotowują się, nie kształcą się 
w swym zawodzie, nie starają się nabyć doświadcze­
nia, rzecz naturalna, że ustawy wychodzą źle kody- 
fiikowane. Dostab się przytem i p. Krzeczunowiczo- 
wi za jego poprawki do ustawy budowniczej, sejmo­
wi za marnotrawstwo czasu, za spychanie najważniej­
szych przedmiotów na ostatnią chwilę i t. p.

Następnie poddaje mówca krytyce czynności dele- 
gacyi do Rady Państwa. Za najgłówniejszą wadę 
uważa, źe delegacya głosując przeciw ustawom wy­
znaniowym, nie przestrzegała stanowiska „wolnościo- 
wego“ czem stała się przyczyną, że już Europa o 
nas wiedzieć nie chce (!). Delegacya stawała w obro­
nie Kościoła, a przecież według słów Biblii, Kościół 
jest niezwalczony; na cóż stawać w obronie tego, co 
jest niezwalczone (!). Napada następnie na niektórych 
delegatów, że nie dopełnili objetnic. I tak zarzuca 
p. Euz. Czerkawskiemu, że w sejmie zawsze stawia 
wnioski o uzupełnienie uniwersytetu lwowskiego fa­
kultetem lekarskim, a w Wiedniu ani słowa o tem 
nie wspomina; Julianowi Czerkawskiemu, że obiecał 
starać się o czwarto gimnazjum, a w Radzie Pań­
stwa milczał jak zaklęty. Jeden p. Rydzowski, co 
dotrzymał słowa i przeparł uchwałę względem lichwy. 
Zarzuca delegacyi, że niepodpisała wniosku Rosera 
o zniesienie loteryi liczbowej, że niefortunnie broniła 
rezolucyi i t. d. i t. d.

Przechodząc na t. z. stronm.ctwo prawa, powiada, 
że niemożna z niem łąc*y<5 się, bo jest wsteczne, 
bo jego przywódżcy byli germanizatorami, byli win­
ni, że p. Czerkawski musiał służyć za narzędzie 
germanizacyi. Zarzuca delegacyi, że gdy była mowa 
o Słowianach południowych, _ nie wystąpiła przed Ę t 
uropą i nie przypomniała jej, że pod berłem rosyj- 
skiem znajdują się Słowianie w gorszem jeszcze po­
łożeniu, niż południowi pod berłem tureckiem. De 
legacya małodusznie się na rzeczy zapatrywała, co 
jest charakterystyką naszych konserwatystów. Gdy 
w komiteiie przedwyborczym redagując odezwę chcia

no wspomnieć o świętojurcach i o ich moskiewskich 
dążeniach, jeden z członków sprzeciwiał się temu, 
aby nie drażnić tych ludzi, bo kto wie, co się stać 
może: Car chodzi do pałacu Krasińskich oglądać 
broń staropolską (śmiech).

Nie będę dalej streszczał tej mowy, bo bym nie 
spisał na wołowej skórze, co mówca o wszystkich 
kwestyach powiedział, skacząc z przedmiotu na przed­
miot, wracając znowu i odczytując coraz nowe no­
tatki. Kwestye kolejowe, kwestye ruchu, żydowska 
lichwa, ultramontanie, Jezuici i ich intrygi niesły­
chane, Chaidery, Rada szkolna, Ob3zary dworskie, 
i t. d. i t. d. wszystko to znalazło miejsce w tej 
nieskończonej mowie, która ciągle na nowo się za­
czynała, gdy już myślano, że zbliża się ku końcowi. 
W jakim duchu mówił o tych kwestyach, dodawać 
nie potrzebuję, bo przypuszczam, że znane są w tych 
kwestiach zdania Dziennika Polskiego, a nowych 
żadnych nie objawił. W ciągu mowy jego zażądali 
jeszcze głosu pp. Julian Czerkawski, Dobrzański i 
ks. Stojałowski.

Z powszechną uwagą słuchano następnie przemó­
wienia p. Euzebiusza C z e r k a w s k i e g o ,  który za­
brał głos dla sprostowania zarzutów mu poczynio­
nych, mianowicie, że głosował 2go marca za obesła­
niem Rady państwa, źe nie starał się w Wiedniu o 
fakultet medyczny i że był narzędziem giermaniza- 
cyjnem.

Mówca szczegółowo przypomina dzieje uchwały 
2go marca. Gdy przed zebraniem sejmu w r. 1867 
dzieło Belcredego zniweczono, a zamiast konstytuan­
ty, którą on zamierzał, zwołano zwykłą se3yę Rady 
państwa, powstała kwestya, czy tę Radę państwa o- 
besłać, lub też związać się z Czechami i chwycić się 
polityki abstencyjnej. W kole polskiem przewagę o- 
gromną miało zdanie, że nam biernej polityki pro­
wadzić nie wolno, że abstencya popchnęłaby kraj do 
ostateczności, do których nie był przygotowany. U- 
chwalono wysłać delegację, lecz zarazem napisać 
adres do Cesarza, a w nim wyrazić życzenia kraju i 
domagać się autonomii. Wniosek ten odesłano do 
komisyi. D. 1 marca 1867 rozpoczęła się dyskusja 
nad adresem. Stronnictwo anti-narodowe wszelkiemi 
siłami opierało się adresowi naszemu i wniosło kontr- 
adres, który został odrzucony. Walka trwała do no­
cy. Nasi mówcy gorąco przemawiali za adresem, o- 
statecznie przemówił sprawozdawca p. Ziemiałkowski; 
zdawało się, że adres ogromną większością przejdzie, 
bo głosami wszystkich posłów narodowych. Komisya 
dwa wnioski wygotowała: projekt adresu i wybór 
posłów do Rady państwa. Gdy po przemówieniu spra­
wozdawcy przejść miano do głosowania, zamknął 
marszałek posiedzenie. Dopiero nazajutrz rano (2go 
marca) zeszli się posłowie i spostrzedz można było 
jakiś tajemniczy ruch między nimi. Komisya adre­
sowa poszła na ustęp i obradowała długo. Co się 
w tej komisyi działo — niewiem; nareszcie otwarto 
posiedzenie, a sprawozdawca komisyi oświadczył, że 
k o m i s y a  c o f a  a d r e s  w o b e c  z m i e n i o n e j  
s y t u a c y i .  Wielu posłów mniemało, że obecnie roz­
pocznie się dyskusja na nowo, jednak dyskusyi nie 
nie było. Niektórzy, jak śp. Adam Potocki, doma­
gali się, aby Rady państwa nie obesłać, lecz wię­
kszość— do której i mówca należał — była za obe­
słaniem Rady państwa. Mówca nigdy tego się nie 
wypierał i obecnie nie uważa za błąd i jedynie co­
fnięcie adresu było skutkiem postrachu, a adres co­
fnęła komisya. Ńa dowód, że przemówienie jego nie 
sprzeciwiało się jego zachowaniu się 2go marca, od­
czytuje ustęp swej mowy przed tygodniem mianej: _ 

„Ja jednak sądzę, że materyalme, co do treści, 
uchwała 2 marca nie tyleby nam może była zaszko­
dziła, gdybyśmy z następnych okoliczności należycie 
byli umieli korzystać. Jeżeli była jaka szkoda, to 
dałaby się ona później naprawić, a jeśli nie została 
naprawioną, to nie 2 marca był winien, tylko pó­
źniejsze postępowanie. Ale pod względem formalnym 
uchwała 2 marca zadała nam dotkliwą, można po­
wiedzieć śmiertelną klęskę, bo wiadomem jest, że 
reprezentacya krajowa t y l k o  p o d  w y ż s z ą  pre-  
s y ą  c o f n ę ł a  a d r e s  w y g o t o w a n y  do N a j j .  
P a n a .  Owóż, że uległa tej presji, poniosła klęskę. 
Odtąd wiadomem było, że nas straszyć można, że

byle nam cokolwiek w ciemniejszych barwach wy­
stawiono skutek silniejszego postępowania z naszej 
strony, cofaliśmy się zaraz z obawy przed nimi.

Przechodząc do drugiego zarzutu, iż w m edm u 
nie wnosił uzupełnienia uniwersytetu fakultetem me­
dycznym, a tylko „na paradę" stawiał wnioski w sej­
mie, odpowiada p. Czerkawski, że byłoby to zaprze­
paszczenie sprawy, gdyby był ją  wnosił. Rząd bowiem 
rezolucyi sejmu dotąd nie załatwił. Rada Państwa 
byłaby ją  odrzuciła i sdcięła rządowi możność zała­
twienia jej pomyślnie.

Dalej odpiera mówca zarzut, iż był narzędziem 
giermanizacyi, przywodząc historyczne zdarzenie w 
zakresie szkolnictwa od r. 1848, gdzie na żądanie 
ówczesnego gubernatora Zaleskiego zaprowadzono ję­
zyk polski w szkołach, a później go całkiem znie­
siono. Wtedy mówca wyjednał tyle, że pozwolono 
cztery paralelne klasy gimnazjalne we Lwowie, z ję - 
zykiem wykładowym polskim, które później również 
za wpływem mówcy stały się zawiązkiem gimnazyum 
polskiego. Gdy w roku 1860 w wzmocnionej Radzie 
3aństwa p. Kraiński wystąpił w obronie języka pol­

skiego w szkołach, uczynił to na podstawie memo- 
ryału przez mówcę wygotowanego a namiestnikowi 
lr. Gołuchowskiemu wręczonego. W czasach najzacięt- 
szychTgermanizacyj mówca starał s ię , o ib  było w 
jego siłach, pomagać językowi i nie zasługuje na to 
aby go obrzucano mianem narzędzia germanizacji.
hućzne oklaski).

Następnie wstąpił na trybunę p. Julian C z e r- 
r a w s k i  i widocznie rozdrażniony nadmienił, że od 
zwolennika p. Ziemiałkowskiego nie spodziewał się za­
rzutu, iż sprawy gimnazyum nie poruszył w Radzie 
laństwa, bo jeźli sprawa ta ,  zresztą słusznie bo 
bez nadziei, niebyła tam poruszoną, stało się to w sku­
tek wskazówki ministra i jego zwolenników, którzy 
powiedzieli: teraz sprawy tej nieruszajcie! Zarzut, że 
delegacya niegłosowała za ustawami wyznaniowemi, 
odpiera mówca tem, że nigdy głosować niemoże i nie- 
będzie za ustawami, które z duchowieństwa chcą źre­
bić policję. Ustawy te są blichtrem, mamidłem wol­
ności a nie jej wynikiem. (huczne oklaski).

Chciał jeszcze przemówić p. D o b r z a ń s k i ,  lecz 
z powodu spóźnionej pory odroczono zgromadzenie 
do środy. __________

L w ó w  17 październka.

O  Wczorajsze zgromadzenie wyborcze było dopie­
ro wykwitem czczej gadaniny, jakiej jeszcze do tej 
pory w części tylko mieliśmy przedsmak. P. Rewa- 
kowicz chciał dowieść, źe potrafi dłużej stać na try­
bunie od p. Dobrzańskiego i rzeczywiście przez trzy 
godziny nudził publiczność. Nie było nonsensu, któ­
ryby mógł ujść przed natarczywie goniącym za nim 
mówcą. Wyliczył on zbrodnie wszystkie ultramonta­
nów, miotał osobiste obelgi i potwarze na posłów 
takich, jak Zyblikiewicz, Krzeczunowicz i inni, a 
wreszcie tak się daleko zapuścił, że wprost oświad­
czył, że kiedy w kraju oburzeni są na Ziemiałkow­
skiego o uszczuplenie praw Rady szkolnej, inicyaty- 
wa do tego wyszła z Galicyi i że pewne grono osób 
w kraju bardzo cieszyło się z rozporządzenia naru­
szającego atrybucye Rady szkolnej. Tu dopiero po­
wstał zamęt, poczęto wołać: kto i gdzie, prosimy o 
dowody, jeśli nie kłamstwo, mów kto, i t. p-; a na 
to p. Rewakowicz widząc, że zbyt się zapędził, zwi­
nął chorągiewkę i zaraz przeszedł do innego przed- 
miotu.

Już to p. Ziemiałkowski me będzie miał powodu 
do wdzięczności dla p. Rewakowicza, trudno bowiem 
o nudniejszą, płytszą i bardziej wstrętną obronę, jak 
ta, którą on wygłosił. Ciągłe wycieczki osobiste, obok 
języka nader pospolitego i lichej wymowy, czyniły to 
przemówienie tylogodzinne nieznośnem.

Niestety, nie na tem koniec. Kwestya _ wyborcza, 
sprawa kraju pozostała tu już na ostatnim planie: 
rozpaliła się walka dwóch dzienników, której niewia­
domo, kiedy da się kre3 położyć. Już publiczność 
z godną podziwienia cierpliwością wysłuchała długiej 
filipiki p. Dobrzańskiego, który przynajmniej starał 
się ukrywać zręcznie, że mu idzie o dokuczenie 
Dziennikowi Polskiem u ; już i p. Rewakowicz dał
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MOWA
Sekretarza Akademii I  miejętności

D r a  J ó z e f a  S z u j s k i e g o
na pogrzebie członka Akademii

AUGUSTA BIELOWSKIEGO
duia 15 października.

Imieniem Akademii Umiejętności w Krakowie, imie­
niem Wydziału historycznego, do którego należał, 
imieniem Komisyi historycznej, której najważniejsza 
część tutaj pod jego zostawała przewodnictwem, mam 
pożegnać trumnę członka pierwszej polskiej Akademii, 
trumnę sędziwego wodza z pod jednej chorągwi nau­
kowej i — narodowej. Nie byłbym wiernym tych u- 
czuć tłumaczem, gdybym nie powiedział na wstępie, 
że wiadomość o śmierci Augusta Bielowskiego spadła 
na nas jak grom z jasnego nieba, a przenikając bo­
leścią serca wszystkich, odbiła się o te pełne wspo­
mnień gmachy i wieże królewskiego zamku, katedry 
królewskiej, której najdawniejsze pomniki piśmienne, 
pierwszy dał poznać światu nieboszczyk. I zapomina­
jąc w pierwszej chwili boleści, że M o n u m e n t a  hi­
storyczne Polski straciły nieporównanego w skrzętno- 
ści wydawcę, że prace nasze około dziejów straciły 
jednę dłoń olbrzymią, która dźwigała wiele, bo ser­
cem dźwigała, bo dźwigała miłością: czuliśmy tylko, 
że jednym czystym, szlachetnym, potężnym duchem 
więcej pomnożył się zastęp tych, których nam za­
wsze brak będzie, tych, których pamięć związana u nas 
z górą Wawelową i dzwonem Zygmunta, bo tam 
spoczęło pod skrzydłami świętego, poświęcenie Ja ­

dwigi, wytrwałość Łokietka, Kazimierza Wgo mądrość, 
Sobieskiego dzielność, niepokalaność i prostota Ko­
ściuszki.

Nie dla ustrojenia słów moich, chciałem, aby te 
imiona zabrzmiały nad trumną zmarłego. Żegnamy 
jednego z tych, który połączył je wszystkie, te cno­
ty i dary przekazane głosem Boga i pełnych boleści 
dziejów naszych głosem, połączył poświęcenie i wy­
trwałość, dary umysłu i charakteru dzielność, niepo­
kalaność i prostotę sługi narodu. Połączył na polu 
działania szczuplejszem, jako żołnierz, poeta, dziejopis, 
zacny obywatel i głowa rodziny — ale połączył tak, 
że obok dzieł dokonanych za życia, pozostanie po 
nim najtrudniejsze i najrzadsze między ludźmi — 
dzieło jego żywota.

Nie chwila po temu i nie moja rzecz w tej chwili, 
wypominać nad trumną zmarłego, tem mniej oceniać 
jego prace naukowe. Ale to dzieło najdoskonalsze, ta 
całość wielka, której oddajemy hołd ostatnim zwany, 
Bielowski jako człowiek, niechaj uczczonym zostanie 
w świetle tej prawdy, którą ukochane przezeń dzieje 
narodu rzucają pokoleniu dzisiejszemu. Niech będzie 
stwierdzonem, że bez świętego_ ognia poświęcenia, 
bez stalowej dźwigni wytrwałości, bez harmonii mię­
dzy charakterem moralnym i intelektualnemi siłami, 
nie ma skutecznej służby na polu słowa i pisma, jak 
jej nie-ma na polu czynu, źe nauka 1 zawód pisarski 
wtedy tylko nie jest rzemiosłem 1 karyerą, ale apo­
stolstwem jest i kapłaństwem, jak u śp. Augusta, 
jeżeli je niosą skrzydła ideału, skrzydła miłości ku 
czemuś, co po za nami, których też Bóg nie poską­
pił nikomu, a których ludzie tak często skąpią sobie 
i światu. Poecie za dni młodych dane, aby śpie­
wał walki Igora i lignicką klęskę, nie^osłabły te 
skrzydła u Bielowskiego, gdy się pogrążył w Z')U" 
twiałych manuskryptach, aby obcować z hartowną 
Bolesławów postacią, aby widzieć twarz w twarz za­
stęp założycieli Polski z A t l e t ą  C h r y s t u s a  na 
czele, a me mniemajmy, aby pożegnał się z poezyą,

gdy się tej twardej pracy poświęcił, bo nie ma u lu- 
dzi jego miary rozdziału piękny i prawdy, a każdy 
zapisek annalistyczny w epoce najściślejszego badania, 
zachował dla duszy jego tę woń przeszłości, ten urok 
wspomnienia, to żywe słowo zmarłych, które się nie- 
tylko ceni jako świadka, ale kocha jako przyjaciela!

Nie czemu innemu też, tylko tej miłości narodu, 
tej nieustającej pobudce do działania w zakresie tak 
ważnym dla niego, jak poznanie krytyczne przeszłych 
jego losów, przypisać należy tę czerstwość ducha, tę 
rześkość rycerską podeszłego wieku, którą zachował 
do chwili, gdy niespodziewany grom śmierci tę pię­
kną, szlachetną, wyniosłą postać powalił; tę wytrwa­
łą pracowitość, której zawdzięczamy cały szereg dzieł 
i rozpraw historycznych pierwszej wagi, wydawnictwo 
pism Żółkiewskiego, II tomy Monumentów, wzorową 
redakcyę XII tomów Biblioteki Zakładu Ossolińskich, 
a w znacznej części rozwój tego narodowego Zakładu.

Obok głębokiej boleści u spółczesnycb, że się nie 
przedłużył jeszcze dla pożytku i chwały społeczeństwa, 
dla dobra naukowego instytucyj, których był filarem, 
żywot, który się skończył u tej trumny, budzić po­
winien w pokoleniu naszem dumę i otuchę. I my 
mieliśmy naszego Pertza, w stokroć trudniejszych 
pracującego warunkach, bo bez pomocy rządów, w 
szczupłem gronie rozumiejących jego zadania donio­
słość, mieliśmy człowieka, który sam jeden wypełnić 
umiał i sprostać temu, do czego gdzieindziej Towa­
rzystwa i rządy się zaprzęgają. Mieliśmy człowieka, 
którego uznawała i szanowała Europa uczona, łączą- 

polityczną niechęcią i naukową do nas nieufność.ca z
Mieliśmy i straciliśmy go — al0 pozostała droga, któ­
rą szedł, aby prostować wiedzą świadomość narodu, 
aby utrzymywać jego cześć, aby zdobywać uznanie 
dla siebie i społeczeństwa naszego. Praca jego na 
tej drodze nie dla wszystkich zapewne — bo różne 
są zawody ludzkie — ale droga jedna dla wszystkich: 
wszyscy winniśmy narodowi naszemu pożyteczność dla 
swoich, pracę około dobrego imienia wobec obcych,

winniśmy zdobyć na tych obcych wyznanie, że żyje­
my, bo pracujemy, żeśmy godni życia, bośmy czc i
godni! .

Dla najbliższych — dla rodziny, chociaż czującej 
tę dumę i otuchę, jeszcze to mało dla pociechy! 
Napróżno też silić- się o nią, Bóg jej szałarzem, w 
rękach ludzi tylko współczucie i miłość do tych, 
którzy ukochani od nieboszczyka, mieli przecież w 
sercu jego, współzawodnika wielkiego, miłość ogółu,
miłość narodu. .

A teraz jedno jeszcze słowo — od Instytucyi któ­
ra mnie posyła. Ż przeznaczenia swego łączy ona w 
jedność i organizuje prace, przedsięwzięcia, którym 
jak powiedziałem wyżej, sam podoływał nieboszczyk. 
Zrozumiał to doskonale śp. Bielowski a między za- 
miej8Cowemi członkami nie mieliśmy czynniejszego 
uczestnika, serdeczniejszego przyjaciela. Za tę przy­
jaźń i przychylność wielką, o którą tak trudno _ dla 
świeżo powstających w społeczeństwie instytucyj, a 
którą się ceni tem więcej, im o nią trudniej, za tę 
przyjaźń i przychylność osobne dzięki winniśmy Li 
złożyć wobec tysięcy, czczących pogrzeb Twój obe­
cnością swoją! Najgorliwszy wspieracz prac naszych 
za życia, po śmierci Penatem Akademii polskiej w 
Krakowie, a pamięć Twoja węzłem łączącym usiło­
wania naukowe L w o w a  z usiłowaniami Krakowa!

Z0 wszystkich nauk, jakie wykształcił umysł ludzki, 
nauka dziejów, nauka pracująca od wieków nad u- 
chwyceniem i zestawieniem w żywą całość nieskoń­
czoności objawów życia człowieka i społeczeństwa, 
ścisła, bo oparta na krytyce świadectw, niby na sze­
regu dotykalnych doświadczeń, wyzwolona, bo grani­
cząca z światem twórczym i odtwarzającym sztuk 
pięknych, najsilniejszemi argumentami protestować 
będzie zawsze przeciw bluźnierstwu wieków i prze­
czeniu nieśmiertelności duszy l Protestować będzie 
chociażby wskazaniem owych tysiąca i tysiąca wiel­
kich zasług, wielkich krzywd i wielkich miłości, któ­
re w księgach czasu zapisywać jest zmuszoną! Nie!

nie! miłości wielkie nie giną, jak nie giną krzywdy 
i zasługi! Nie gaśnie oko ducha wytężone całe życie 
ku zbadaniu prawdy, jak nieustaje miłość, która zdo­
była wieńce zasług, aby niemi odkupić wmy prze­
szłości a wznosząc je czysłemi 1 spracowanemi ręka­
mi do góry, upomnieć się konne, aby spłaconem zo­
stało to co mimo win naszych, wobec naszej expia- 
cyjnej pracy krzywdą naszą pozostało! Miłość ta, 
praca, boleść, poświęcenie były jego osobistą własno­
ścią. to był oa! i takim pozostanie tam i tutaj, w 
gronie zmarłych i w gronie żywych, w gronie tych, 
których dzieje badał i w gronie tej garstki pozosta­
łych, którzy nań jako na wodza patrzyli. Garstki tej 
nieopuścił też on, jak niejopuszcza walecznych dro­
giego wodza wspomnienie 1 przykład — on tylko u- 
snął strudzony bojem żywota...  Nam uczynić jak 0 - 
wym żołnierzom Francyi, co śpiącego marszałka 
zdobytemi otoczyli sztandary... Zdobycie prawd dzie­
jowych, to jeden wielki, stanowczy krok do zwycię­
stwa, bo do zwycięztwa nad tem, co w nas samych 
do życia i odrodzenia przeszkodą.. .  Kiedy za pra­
cą lat i sił młodych wytężeniem wzmoże się ta prze­
szłości świadomość, kiedy naród żyć zacznie tą wie­
dzą i wolą przeszłości, jak człowiek, który poracho­
wał się z sobą i czuje czynów swoich wobec Boga 
i narodu odpowiedzialność^ o! czujemy to wszyscy, 
niepodobna, abyśmy nieczuli w tej uroczystej chwili, 
że on będzie z nami, on wódz nasz, poważny, uśmie­
chnięty i radośny! Kolebką nieśmiertelności nazwano 
ostatnie człowieka mieszkanie, trumna zacnych i wiel­
kich synów Ojczyzny jest nietylko ich nieśmiertelno­
ści kolebką, ale tego, czemu służyli i co kochali. 
Idźmy za nią w zebraniu ducha i postanowieniach 
pracy, to posiew na dzień zwycięztwa!
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odpowiedź, godziny całe polemizując z Gazetą N a ­
rodową, a we środę jesteśmy skazani znów na mo­
wę p. Dobrzańskiego, która pewno doleje tylko oliwy 
do ognia.

Co to za wzniosły obraz dwóch dziennikarzy za­
powiadających swe mowy w ten sposób: gdy p. N. 
nagadał tu tyle kłamstw, czuję się w obowiązku 
i t. d. Jak to przypomina owych dziennikarzy małe­
go miasteczka, których tak wybornie wydrwił Dickens 
w „Klubie pikwickim". Jakoż nawet postawy obu 
współzapaśników są wyborne do satyry; jeden pod­
piera się pod boki i kołysze się na nogach, mówi 
z waszecia i ubrany tak samo, wygląda jak podpiły 
szlachetka; drugi znowu prawi jakby pokątny pisarz 
w karczmie do chłopów, w kapotę mieszczańską, ni­
by w szlafrok zatulony.

Kiedy jednak dwa dzienniki bojąc się kłóció w 
szpaltach pism swoich, bo doświadczyły, że na tem 
można tracić prenumeratorów, prowadzą tak walkę 
na słowa, idea wyborcza uleciała i na 10 dni przed 
wyborami jesteśmy w zupełnej niewiadomości, kto 
stoi jako kandydat na seryo — bo sposób prowadze­
nia akcyi wyborczej zwichnął wszystko, sparaliżował 
naturalne kandydatury, i teraz dozwala zaprzeczać 
interesa kraju, dla dogodzenia osobistej ambicvi 
dwóch dziennikarzy.

Wiedeń 17 października.

(R .) Feldjegier rosyjski przywiózł tu wczoraj wie- 
ozór nowe pismo odręczne Cara do NPana; „w sku­
tek listu tego sytuacya miała uspokoić się nieco11.— 
tak ocenił pewien mąż stanu, chwilowe położenie 
rzeczy. Ciągła korespondencya między Monarchami, 
po części tłumaczy osobiste zakłopotanie pokojowo 
usposobionego i chorobliwie rozstrojonego Cara, po 
części zaś szczerą i zrozumiałą żądzę Rosyi za­
warcia przymierza zaczepno-odpornego z Austryą. 
Ktoś dziś powiedział i to ktoś, co bynajmniej 
niema sympatyj dla Rosyi: „Gdybym był Rosyani- 
nem, byłbym dumnym z dyplomacyi rosyjskiej". 
Faktycznie, dyplomacya rosyjska tak gra i działa, 
że służyć może za wzór naśladowania gedny. Rosya 
je3t pewną zdobyczy, choćby Austrya odmówiła u- 
działu, bo jest pewną Niemiec, Włoch, Grecyi i Ru­
munii, ale woli ona dla tysiąca względów pójść ręka 
w rękę z Austryą, aby uniknąć ewentualnego starcia 
z Anglią. Jeśli Austrya— jak się obawiać trzeba — 
odmówi udziału, jeżeli pozostanie neutralną, jeżeli 
dualizm i madiaryzm zatamują jej działalność, to 
wtedy Niemcy i Rosya oprą się na związku trzech 
mocarstw północnych. Trzeba to dobrze zrozumieć. 
Będzie to związek dwóch, którym nie zdoła Oprzeć 
się trzeci. Dwóch weźmie trzeciego w środek i po­
prowadzi go dalej. Taką postać będzio mieć związek 
trzech  ̂mocarstw północnych w razie neutralności 
Austryi. Zaledwie Times zapukał w Berlinie, prosząc 
o przymierze Niemiec, natychmiast bez namysłu — 
bo państwa z polityką jasną nie potrzebują długo na­
myślać się — odpowiedziała Nordd. A lly. Ztg. sta­
nowczo n ie . W chwili więc krytycznej Niemcy prze­
rwały milczenie i stanęły po stronie Rosyi. Teraz 
więc wiemy, co znaczy związek trzech Cesarzy. Do 
tego związku trzech, a raczej dwóch, Nordd. Allg. 
Ztg. zaprasza Anglię. Czysta to ironia. Jeżeli Anglia 
chce uzyskać pomoc Niemiec, niechaj robi politykę 
ks. Gorczakowa i ks. Bismarka. Dla Austryi niemo- 
gącej zdecydować się do wojny z Rosyą, jeszcze cza* 
do namysłu, do wejścia na drogę przymierza rosyj­
skiego. Neutralność to na wpół abdykacya.

Niektóre dzienniki inspirowane ścielą dziś kobier­
ce i kwiaty królowi greckiemu. Zapóźno. Zapomina­
ją  ,| że król grecki pierwej był w Petersburgu, 
w Kopenhadze i w Baden-Baden. Król grecki wraca 
do Aten także gościńcem rosyjskim.

W i e d e ń  18 października

Presse donosi dziś w wydaniu wieczornem, że 
wczoraj przybył do Wiednia feldjeger rosyjski, któ 
ry przywiózł list cara Aleksandra do cesarza Fran­
ciszka Józefa. List ten wręczyć ma cesarzowi ba­
wiący tu w tćj chwili adjutant cara, jenerał Taszkow. 
Atoli tak „feldjeger" rosyjski, jak pismo własnorę­
czne cara, należą do tćj chwili kiedy to piszę, do 
dziedziny bajek, jak to na podstawie infonnscyj z 
najlepszego^ źródła zapewnić mogę. Zapewniają ranie 
także, że jenerał Taszkow zajmuje się vrszystkiem, 
tylko nie sprawami dyplomatycznemu, a w końcu 
t0go tygodnia odjeżdża do Petersburga.

_ Anglia z całą gotowością prowadzi dalćj usiłowa­
nia, aby pozbawić Rosyę powodu do wojny. Czy je­
dnak Porta zdecyduje się istotnie na propozycye 
pierwotnego rosyjsko-angielskiego rozejmu, przewi­
dzieć się nie da. Zresztą w kołach dyplom litycznych 
wskazują okoliczność na pozór uspakajającą, że kró­
lowa Wiktorya bawi od kilku miesięcy w Szkocyi, 
a z 11 członków gabinetu angielskiego jeden tylko 
przebywa od września w Londynie.

Król grecki Jerzy I  oczekiwać będzie w Wiedniu 
przybycia królowćj, którą ma za kilka dni przyje­
chać, i razem z nią odjedzie do Aten,

W iedeń 17 października.

(«/. H .)  Sytuacya dziś nader naprężona; odrzucenie 
propozycyj tureckich ze strony rosyjskiej, jakkolwiek 
daje punkt wyjścia do zupełnie nowych konstelacji 
mimo to nie zawiera jeszcze w sobie tak wiele gro­
źnego, jak upatrują w niem niektórzy. Propozycje 
tureckie względem sześcio-miesięcznego rozejmu nie 
były bowiem ani ultim atum , ani warunkami, jak 
wiadomo, ale ostrożnie sformułowanemi życzeniami, 
przy których miano na oku także możność restrykcji 
lnbmodyfikacyi. Rosya żąda rozejmu na krótszy czas, 
to jest najdalój do końca grudnia, a zarazem rozpo­
częcia układów pokojowych. Wszak nie jest to je 
szcze tak długi czas, aby ujść miało pamięci, że 
drugie to życzenie gabinetu petersburskiego było 
właśnie głównym postulatem dyplomacji tureckiój. 
Nie ulega zatem iadnćj wątpliwości, że na to zgo­
dzą się u Złotego Rogu. Tem więcćj zaś uzasadnio­
ną jest nadzieja, że co do punktu otwarcia rezejmu 
uda się dyplomacyi sprowadzić porozumienie. Więk 
sza część tutejszój prasy bardzo pesymistycznie przed­
stawia sjtuacyę, dając się bałamucić nowym zwro­
tem opinii publicznćj w Anglii tudzież szortskiem 
wystąpieniem Rosyi. Opinia w Anglii wszelako nie 
pierwszy raz się zmienia, i jeszcze zmienić się mo 
że, a co do sangwinicznego postępowania Rosyi, wła 
śnie przebieg obecnój kryzys wschodnićj już nieraz 
pokazał nam, że pod szumnemi frazesami urzędo­
wych telegramów z Petersburga, nie mieści się nic 
więcój jak chęć uczynienia zadosyć ambicyi narodo- 
wćj rozmarzcnćj ludności. Pomimo bezwzględnego 
systemu w Rosyi, z tym czynnikiem koniecznie wy­
pada liczyć się rządowi, bądź już z tśj przyczyny, 
że w razie rzeczywistego wybuchu akcyi, fanatyzm 
narodowy byłby dla niego po części rękojmią zwy­
cięstwa. Nad propozycjami tureckiemi obecnie ciągle 
jeszcze toczą się rokowania między mocarstwami. 
Jeżeli me łudzi wszystko, to Rosya dotąd pozyskała 
dla siebie tylko Włochy. O stanowisku jakie zajmu­
ją do kwestyi kontr-propozycyj rosyjskich Niemcy 
i Austrya me da się jeszcze nic stanowczego powie­
dzieć. Stanowisko Austryi zawsze jeszcze jest wycze­
kujące. Z Berlina otrzymujemy co do tego punktu 
same tylko wyroki delfickie. Times wzywa ks. Bi­
smarka, aby swym potężnym wpływem powstrzymał 
zapędy rosyjskie i przyczynił się do utrzymania po­
koju. Cóż na to każe ks. Bismark odpowiedzieć swym 
organom przybocznym ? „Niech Anglia przystąpi do 
przymierza trójcesarskiego, wszak może to uczynić 
każdćj chwili!" Ze wszystkiego wypływ:, że w osta­
tnim czasie znów wzmocnione zostało przymierze 
trój cesarskie, czyli co znaczy to samo: Niemcy za­
chowują przyjazną neutralność wobec przygotowują­
cych się wypadków, a to samo zdaje się czynić Au­
strya może w nadziei dojścia do tego samego celu 
bez własnego przyczynienia się, tudzież w skutek 
dopuszczenia pojedynku między sprzymierzonymi a 
Turcyą. Dziś właśnie, jak donosi Presse w Nach- 
tragu , znów przybyć miał do Wiednia knryor z Li- 
wadyi przynosząc ze sobą list Cara do N. Pana.

R z y m  13 października.

(J . P .)  W jednej tylko ambasadzie rosyjskiej wie­
dzą może dokładnie, jakie są zamiary gabinetu wło­
skiego, bo i preze3 i inni jego członkowie tak sta­
rannie unikają Rzymu, jakby nie chcieli wcale mieć 
styczności z ciałem dyplomatycznem. Depretis objeż­
dża Lombardyę, by zapewnić sobie większość w przy­
szłych wyborach, Nicotera w Neapolu organizuje 
stronnictwo postępowe, Zanardelli od trzech tygodni 
bawi w Sycylii, a Melegari używa wakacyj wśród 
pogodnych dni październikowych. Agitacja słowiańska 
rozwija się tymczasem swobodnie w Rzymie i na pro- 
wincyi, z wyraźnem zezwoleniem rządu. Zebrania lu 
dowe na korzyść Serbów nie miały wielkiego znacze­
nia, bo były wywołane sztucznie, ale mają je komi­
tety „dla niesienia pomocy walczącym", bo złożone 
z osobistości znanych, wpływowych i mających bli­
skie stosunki ze sferami ministeryalnemi. Wczoraj 
n. p. na via Condotti, gdzie się znajdują najbogatsze 
sklepy, zbierano składkę in natura, która w różnych 
irzedmiotach sztuki i złotych ozdobach, przyniosła 
znaczną sumę. Nikt niby nikogo nie zmusza do o- 
fiarności, nikt nie przynagla do składania datków, 
ale obawa liberalnego dziennikarstwa, które opiera- 
ących się stawia pod pręgierz opinii publicznej, czy­
li, że nikt się wymówić nie śmie, i że komitety na- 
dadają prawdziwy haracz na handlujących.

Ważniejsze jeszcze znaczenie ma list serbskiego 
ministra spraw zagranicznych p. Risticza do reda- 
itora dziennika Diritto, w gorących wyrazach dzię­
kujący mu za popieranie sprawy słowiańskiej i u- 
silne stawanie w jej obrcnie. Diritto  nie jest już or­
ganem lewicy, ale dziennikiem prawie urzędowym, 
zależnym zupełnie od prezesa gabinetu, niemal cał­
kowicie redagowanym w ministeryum spraw zagrani­
cznych. List Risticza zadziwił nie pomału koła dy­
plomatyczne, a zaniepokoił niektóre poselstwa. Ale 
stanowisko, jakie Włochy zajęły w kwestyi wscho­
dniej, jest tak jeszcze dwuznaczno, źo stanowczo po­
wiedzieć nie można, czy gabinet ma już wytknięty 
tor postępowania, czy zaś próbuje tylko różnych ról, 
z których będzie mógł wybrać najbardziej odpowia­
dającą jego interesom.

Rozkazem prefekta Gravino, kongres katolicki 
w Bononii został zamknięty, wbrew konstytucji gwa­
rantującej prawo wolności zebrań. By dać dekretowi 
chociaż pewien pozór legalności, użyto zwykłego we 
Włoszech sposobu. Kongres odbywał swe narady przy 
drzwiach zamkniętych, z uczestnictwem kardynała 
Morochini i dwunastu biskupów, a prezes komitetu 
książę Salviati, umyślnie w swej mowie zrobił na­
cisk na to, że na porządku dziennym nie stoi żadna 
kwestya polityczna. Rząd nie mogąc więc znaleść 
żadnego powodu zamknięcia kongresu katolickiego 
wywołał manifestację uliczną, którą tolerował a mo­
żna nawet powiedzieć, którą się opiekował przez ośm 
godzin i dopiero gdy zaczęła ona przybierać niebez­
pieczne rozmiary, prefekt „dla utrzymania porządku 
publicznego i uczymenia zadość oburzeniu ludności" 
wezwał księcia Salviati, by natychmiast zamknął o- 
brady. Plan tak widocznie został ułożony z góry i 
przeprowadzony z wiadomością ministra, iż nawet 
prasa liberalna, umiarkowana, nie pochwala tego nie­
legalnego dekretu i samowolnego rządzenia się wła- 
dzy a Opinions w długim artykule dowodzi gabine­
towi, że się dobrowolnie kompromituje w przeddzień

poufnie tutejszego gabinetu, czyby się nie dało za­
trzymać po drodze pielgrzymów, ale widocznie ani 
jeden ani drugi rząd, nie ośmielił się użyć siły wo­
bec ludzi, którzy złożyli już nieraz dowody, że bro­
nić swych praw umieją i za zwyciężonych nie uwa­
żają się jeszcze. Skończyło się więc na małych szy­
kanach i drobnych przeszkodach, doskonało malują­
cych włoski charakter. W Genui n. p. jeden od­
dział pielgrzymów, składający się mniej więcej z pię­
ciuset osób, zamówił sobie osobny pociąg kolei że­
laznej, mający się składać z pierwszej, drugiej i 
trzeciej klasy, gdyż między pielgrzymami znajduje 
się wieln wieśniaków i prostych robotników. Gdy 
przyszło do wsiadania, pokazało się, że zarząd kolei 
zapomniał niby o trzeciej klasie i ci, którzy już 
mieli miejsca zamówione i kupione bilety, musieli 
od osoby po kilkanaście franków dopłacić. Za to, 
gdy pociąg stanął na stacyi w Rzymie, arcybiskup 
Grenady wśród osłupienia policyi i przestrachu urzę­
dników kwestury, zaintonował Te D eum , na które 
pięciuset pielgrzymów jednym chórem odpowiedziało, 
rozchodząc się z placu Termini po ulicaah miasta.

K r a k ó w  18 października. Doszła nas nastę­
pująca odezwa:

Komitet centralny wyborczy dla zachodniój części 
Galicji zaprasza pp. Wyborców większej posiadłości 
czterech okręgów wyborczych w zachodniej części 
kraju, mianowicie: k r a k o w s k i e g o ,  t a r n o w ­
s k i e g o ,  r z e s z o w s k i e g o  i s ą d e c k i e g o  na 
sejmiki przedwyborcze w dniu 30 października r. b.

Sejmiki te odbędą się:
1) Dla okręgu wyborczego krakowskiego, obejmu 

jącego dawne obwody: krakowski, wadowicki i bo­
cheński, czyli dzisiejsze powiaty: krakowski, chrza­
nowski, wielicki, myślenicki, bialski, żywiecki, bo­
cheński, brzeski — w K r a k o w i e ,  w sali Towa­
rzystwa rolniczego o godz. 4ej po południu.

2) Dla okręgu wyborczego t a r n o w s k i e g o ,  
obejmującego dawny obwód tarnowski czyli dzisiej­
sze powiaty: tarnowski, dąbrowski, pilznieński i mie­
lecki — w T a r n o w i e ,  w sali hotelu krakowskiego, 
o godzinie 3ąj po południu.

3) Dla okręgu wyborczego r z e s z o w s k i e g o  
obejmującego powiaty: rzeszowski, kolbuszowski, 
niski, łańcucki, tarnobrzeski i ropczycki — w R z e ­
s z o w i e  — w biurze Rady powiatowej, o godzinie 
4ej po południu.

4) Dla okręgu wyborczego nowosądeckiego, obej­
mującego powiaty: nowosądecki, jasielski, grybowski, 
limanowski, nowotarski i gorlicki — w N o w y m  
S ą c z u ,  w biurze Rady powiatowej o godzinie 4ej 
po południu.

Komitet centralny wyborczy zaprasza do zagaje­
nia sejmików prezesów Rad powiatowych: mianowi­
cie: w Krakowie bar. Józefa Bauma, w Tarnowie 
hr. Józefa Męcińskiego, w Rzeszowie p. Henryka 
Christiani Grabińskiego, w Nowym Sączu p. Adolfa 
Dobrzyńskiego.

W Krakowie 16 października 1876 r.
W imieniu Komitetu centralnego wyborczego

przewodniczący 
D r Zyblikiewicz.

wyborów. To wcale niema znaczyć, że p. Minghetti 
lub Lanza, gdyby byli dzisiaj u władzy, nie byliby 
tego samego zrobili, tylko że bardziej doświadczeni 
a prawdziwi mistrze w sztuce intrygi, byliby daleko 
zgrabniej sobie postąpili i umieli dobrze ukryć tę 
nić, która od płatnych ulicznych ajentów, przez po- 
licyę, kwestora i prefekta doprowadziła aż do kłębka 
ministeryalnego. Zresztą p. Nicotera nie bardzo pyta 
się o legalność i wydaje często rozporządzenia wprost 
przeciwne statutowi, wiedząc dobrze, że gdy idzie
0 kościół i katolików, znajdzie zawsze poparcie nie- 
tylko ze strony swoich politycznych przyjaciół, ale
1 ze strony nowej opozycji.

Zdrowie kardynała Antonellego je3t prawie zawsze
w tym samym stanie. Nie budzi ono chwilowo obaw, 
jest nawet znacznie lepsze niżeli w końcu czerwca 
lub na początku lipca, ale nie jest tak dobre, by 
Dadcbodząca zima i nagła zmiana powietrza niemo- 
gły mieć wpływu na nadwerężony organizm. Śmiało 
powiedzieć można, że kardynał sekretarz stanu siłą 
woli zwycięża chorobę i żelaznym swym charakterem 
nad nią panuje. W największych nawet cierpieniach 
nie zmienił trybu życia, w chwilach niemal niebez­
pieczeństwa nie opuścił ani na jedcę godzinę swego 
stolika, pracując jak zawsze nie kilka, ale kilkana­
ście godzin dziennie i sam kierując wszystkiemu spra­
wami ważniejszemi. Z tą samą co dawniej uprzej­
mością, z tem samem ożywieniem rozmawia i przyj­
muje nietylko ofieyalne wizyty, ale i prywatne osoby 
nie dając nawet znaku cierpienia, które się czasami 
na jego twarzy maluje. Energia bierze górę nad cho­
robą, a daje miarę tego niezwykłego charakteru.

Na szesnastego, dzień świętej Teresy, zbiera się 
w Rzymie ogromna pielgrzymka hiszpańska, po raz 
pierwszy przybywająca do grobu Apostołów, ale też 
liczbą przewyższająca wszystkie te, jakie dotąd tutaj 
widziano. Już dziś na głównych ulicach miasta sły­
chać prawie więcej mówiących po hiszpańsku, niżeli 
po włosku, trzy tysiące pielgrzymów przybyło, drugie 
tyle ma ̂  przybyć jutro i pojutrze. Przewodniczą 
im arcybiskup Grenady i były minister sławny mów­
ca katolicki Nccodal. Rząd madrycki robił wszelkie 
usiłowania, by niedopuścić pielgrzymki, obawiając się 
;ej wielkiej manifestacyi katolickiej w chwili znie­

sienia fueros  i wprowadzenia w życie jedenastego 
artykułu nowej konstytucyi. Zapytywano się nawet

Centralny komitet wyborczy dla zachodniej części 
Galicyi, na podstawie relaeyj komitetów okręgowych 
stawia dla wyborów posłów z mniejszych posiadłości 
następujących kandydatów: na okrąg wyborczy Kra­
kowski, p. Alfreda M i l i e s k i e g o  z Piekar; na 
okrąg wyb. Wielicki p. Maryana Dy dyń  s k i eg o 
z Raciborska; na okręg wyb. Bocheński, Dra Fran­
ciszka H o s z a r d a  z Bochni; na okrąg wyb. Dą­
browski, hr. Jófefa M ę c i ń s k i e g o  z Partynia; na 
okrąg wyb. Pilznieński, p. Walerego B r z o z o w s k i e ­
go z Łęk; na okrąg wyb. Jasielski, hr. Franciszka 
M y c i e l s k i e g o  z Wiśniowy; na okrąg wyb. T y­
czyński, br. Ludwika W o d z i c k i e g o  z Tyczyna; 
na okrąg wyb. Żywiecki, ministra Ziemiałkowskiego.

Dla kandydatów komitetowych, uprasza komitet o 
powszechne i czynne poparcie.

Prezes komitetu centralnego,
Dr Zyblikiewicz.

Kraków d. 17 października 1876.

Komitet centralny wyborczy dla zachodniej części 
Galicyi otrzymał zawiadomienie, iż do komitetu wy­
borczego okręgowego krakowskiego dla wyboru posła 
z mniejszej posiadłości, wstąpili także pp. Chwastek, 
Łysakowski i Orzechowski.

W  i <mI(mi 17 października. Izba deputowanych 
odbędzie po jutrze pierwsze posiedzenie w jesiennej 
sesyi parlamentarnej. Porządek dzienny tego posie­
dzenia podaliśmy niedawno; znajduje się na nim 
także wniesek dep. H a a s e g o  w sprawie rewizyi 
książek dla szkół ludowych, wymierzony głównie 
przeciw Galicyi. Wniosek ten przechodził rozmaite 
fazy i dlatego dopiero teraz weźmie go Izba pod o- 
brady. Aby je więc zrozumieć musimy rzecz całą 
przypomnieć.

Dep. Haase wniósł na posiedzeniu z dnia 13 gru­
dnia 1875 r. następującą rezolucyę: „Wzywa się 
wysoki rząd, aby wydawane w c. k. wydawnictwie 
książek szkolnych, książki do czytania z językiem 
wykładowym polskim cofnął z obiegu i postarał się 
dla szkół tych o takie książki, któreby stosowały się 
pod względem wyznaniowym do równouprawnienia 
wszystkich wyznań, pod względem^ pedagogicznym 
odpowiadały dzisiejszemu stanowi tej nauki i nako- 
niec miały za zadanie pieczę miłości austryackiej oj­
czyzny."

Wniosek ten odesłanym został do wydziału szkol­
nego Izby deputowanych, w którym na posiedzeniu 
z dnia 24 stycznia 1876 r. p. Haase zmienił swoją 
rezolucyę w następujący sposób: 1) „Na mocy art. 
HI, punktu 5, statutu organizacyjnego galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej z 6 lipca 1867, służące tej­
że prawo uaładania tekstu książek szkolnych dla 
szkół ludowych, należy w drodze ustawodawstwa prze­
nieść na ministerstwo oświaty. 2) Książki do czyta­
nia dla szkół ludowych z językiem wykładowym pol­
skim, wydawane przez c. k. wydawnictwo książek 
szkolnych należy usunąć i dla szkół tych polecić 
wydanie książek, któreby pod względem wyznaniowym 
czyniły zadość równouprawnieniu wyznań, pod wzglę­
dem pedagogicznym odpowiadały dzisiejszemu stano­
wi umiejętności pedagogicznej, a trzymając się zdała 
od jednostronności narodowej miały za zadanie pie­
czę miłości austryackiej ojczyzny."

Już na posiedzeniu wydziału dep. Euzebnisz C z o r ­
a w s k i  przemawiał przeciw tej rezolucji i wniósł 

przejście nad nią do porządku dziennego. Dep. Dr 
B e e r  zaś uczynił następujący wniosek:

„Wzywa się wys. rząd, aby książki szkolne dla 
szkół ludowych, wydawane przez c. k. wydawnictwo 
książek szkolnych, poddał rewizyi i miał to* na wzglę­
dzie, iżby pod względem wyznaniowym czyniły za­
dość równouprawnieniu wyznań, odpowiadały dzisiej­

szemu stanowi umiejętności pedagogicznej, a trzyma 
jąc się zdała od jednostronności narodowej, miały za 
zadanie pieczę miłości austryackiej ojczyzny."

Po dłuższej dyskusji, w której wzięli udział wszy­
scy członkowie wydziału, zgodził się p. Haase na 
wniosek dep. Beera, pragnął tylko, aby po wyrazach 
„książki szkolne" dodać „szczególnie zaś polskie." 
Podczas głosowania wniosek dep. Beera przyjęto, do- 
oatek dep. Haasego odrzucono. Teraz więc wniosek 
ten przedłożonym zostanie w tej ostatniej formie 
Bądź co bądź zmieniono tylko formę, bo co do trpści 
dla krajów austryackich nie ma on żadnego znacze­
nia i wymierzonym jest tylko głównie przeciwko Ga­
licyi.

Turcya.
Doszła nus następująca nota turecka do posłów 

reprezentujących mocarstwa w Konstantynopolu w 
sprawie zaprowadzenia nowćj organizacyi państwa 
tureckiego:

Konstantynopol 12 października 1876
Panie Ambasadorze! Pierwszą myślą J. C. Mości 

Sułtana mego dostojnego Pana, wstępując na tron 
swych dostojnych przodków, było zainaugurowanie 
powszechnego systemu rządu, oraz szeregu reform 
w zarządzie prowincyj, któreby mogły zadośćuczynić 
potrzebom ludności i odpowiedzieć wymaganiom e 
poki.

Jako wierny wyraz woli monarszej, hatt ogłoszo­
ny natychmiast po objęciu władzy, wykazując luki 
przeszłości, wskazywał zarazem, że zaprowadzić się 
mające reformy, powinny mieć na celu usunięcie ar­
bitralności ajentów rządu i zamknięcie tym sposo­
bem drzwi nadużyciom.

Myśl ta jest już na drodze spełnienia, i rząd ce­
sarski poczytuje się za szczęśliwego, że już dziś po­
dać może środki, jakie powzięte i postanowione zo­
stały w tym duchu.

Jako wypływ tćj samćj życzliwej pieczołowitości, 
reformy, które przed laty dwudziesta natchnęła, a któ­
rych wielką ważność stwierdziła cała Europa, od­
powiadają |W zupełności życzeniom wyrażonym 
przez mocarstwa przyjazne i sprzymierzone z W. 
Portą. Noszą one na sobie zarazem cechę dobrćj woli 
(spontaneity  i niezawisłości, jaką upatrywano w u 
roczystym akcie, który dotąd jeszcze reguluje sytua 
cyę Wschodu.

Przed laty dziesięciu organizacya wilajetów uświę­
ciła po raz pierwszy zasadę udziału ludności w spra­
wach publicznych; rady administracyjne złożone z mie­
szkańców wszelakich klas zostały zaprowadzone w 
miastach stołecznych wilajetów i ich atynencyj; kon­
trola czynności urzędników publicznych i poddanie 
pod sąd tych z pomiędzy nieb, którzy nie spełnia­
ją  swych obowiązków, stanowiła część integralną a- 
trybucyj tych rad. Ta sama ustawa postanowiła zwo­
łanie w mieście stołecznem każdego wilajetu rady 
jlnćj, wybranej również głosa-’ i ludu. Sesya do­
roczna oznaczoną była na 40 dni i poświęconą roz­
biorowi wszelkich kwestyj, odnoszących się do ule­
pszenia ogólnego stanu prowincyj. Co się tyczy po­
wziętych uchwał, rada jlna miała moc przedsta­
wiania ich W. Porcie za pośrednictwem naznaczonych 
przez nią delegowanych.

Na nieszczęście środki te wyborne same w sobie, 
jeżeli zapobiegły nie jednemu złemu, nie sprawiły 
tyle dobrego, ileby się po nich spodziewać miało 
prawo, gdyby były w zupełności zastosowane, i 
gdyby nie były napotkały na kilku punktach niepo­
konanych przeszkód w usposobieniu, jakie charaktery­
zowało wtedy rząd upadły. Z drugiój strony zmienność 
jakiój u'egały urzędy publiczne dowiodła niebawem, że 
stan ogólnego niedomagania, jakiego, przyznać trze­
ba, wszystkie prowincje cesarstwa mnićj lub więcej 
doznawały, zależał głównie od samych warunków 
rządu centralnego.

Lekarstwa na istniejące niedokładności szukać wi­
docznie należy w utworzeniu nowego organizmu, któ­
ry zatrzymując z przeszłości wszystko, co doświad­
czenie stwierdziło jako skuteczne, dozwoli ustalić w 
samem centrum system harmonizujący z instytucja­
mi prowincyonalnomi i zdolny dać im popęd i roz­
wój, do jakich są powołane.

Taka to myśl kierowała nową pracą reorganiza- 
cyi powziętą na nadzwyczajnćj radzie i sankeyonowa- 
ną przez J. C. Mość.

Zgromadzenie jlne, złożone z członków wybranych 
przez mieszkańców wilajetów i stolicy, zwołane zo 
stanie w Konstantynopolu. Zgromądzenie to, którego 
sesya doroczna trwać będzie trzy miesiące, będzie u- 
chwalać ustawy, podatki i budżet cesarstwa.

Inne zgromadzenie, którego członkowie mianowa­
ni będą przez państwo, uposażone zostanie w grani­
cach ścieśnionych i dobrze określonych atrybueyami 
senatu.

Szczegóły odnoszące się do ukonstytuowania tych 
dwu wielkich korporacyj państwa, zostaną uregnlo- 
wane uchwałą specyalną, która jest w trakcie wy­
pracowania.

Organizacya zarządu prowincyj, pójdzie w parze 
z organizacyą władz centralnych. Czerpać ona będzie 
swoje zasady z instytucyj państwa, jak najlepićj pod 
tym względem podzielonych. Nowa odnosząca się do 
tego ustawa zapewni wykonanie wszystkiego, co obe­
cnie znajduje się wMstawie dla wilajetów, rozszerzając 
na wielką skalę prawo wyboru, i obejmie zarazem 
reformy praktykowane, jakieby chciano widzieć za­
prowadzone w prowincyach Bośni i Hercegowinie. 
Obok strzeżenia interesów każdćj prowincyi, służyć 
ona będzie równocześnie za podstawę wszelkiego dzia­
łania rządowego.

Rady jlne prowincyonalne, będą mieć prawo czu­
wania nad wykonaniem ustaw i regulaminu, lecz aby 
nie pozostawić władzy wykonawczćj bez kontroli w 
przerwach sesyj, obowiązek ten przyznany zcst?nie 
radom administracyjnym, które, jak miałem zaszczyt 
wyżćj powiedzieć, wyprowadzają swój początek z wy­
borów ludowych. Zajmować one się będą sprawami, 
które wchodzą w atrybucye rad jlnych i dozorować 
miejscowych ajentów rządowych, aby niezbaczali od 
litery ustaw i regulaminu i nie dopuszczali się 
czynów arbitralnych.

Niezależnie od poprawek, jakim ulegnie ustawa 
wilajetów w tym duchu, a które uczynią z nićj no­
we dzieło, szereg środków niemnićj ważnych był 
przedmiotem najskrupulatniejszego rozbioru. Idzio 
o zapewnienie trwałości posad publicznych; o powie­
rzenie ich odpowiednim siłom, stósownie do wyra 
źnych rozporządzeń hattu  cesarskiego; o ulepszenie 
modły oznaczenia i poboru podatków tak w Konstan- 
;ynopolu jak w prowincyach; o nadanie kołom muni­
cypalnym całego rozwoju, jakiego wymagają; o przy­
znanie im części dochodów publicznych; o reorgani­
zację policyi; o zrealizowanie przedmiotów zapaso­
wych, słowem o wprowadzenie w dziedzinę czynu i 
rzeczywistości wszelkiego postępu, który może uczy­
nić organizację prowincyonalną tak zupełną jak tylko 
iyó może.

Z tego co poprzedza, zdołasz W. Ekscelencja oce­

nić jak obszernym i łatwym jest do pojęcia punkt 
zapatrywania, na jakim stanął rząd cesarski, ogła­
szając nowe reformy. Aby się o tem przekonać, dość 
zresztą odnieść się do osnowy noty rządu cesarskie­
go z 13 lutego 1876 co do prowincyi Bośni i Herce­
gowiny.

Pierwszy punkt dotyczy wolności wyznań. Nieza­
wiśle od rozkazów i firmanów cesarskich, które za­
pewniają pełne i całkowite używanie tej wolności, 
piwną jest rzeczą, że rady jlne i rady administra­
cyjne dwóch tych prowincyj, będąc raz w posiadaniu 
swoich atrybucyi, zdołają usunąć wszelkie zawady, 
gdyby istniały, aby wszyscy mieszkańcy tych pro­
wincyj byli pod tym względem postawieni na stopie 
zupełnej równości.

Drugi punkt odnosi się do ulepszenia systemu wła­
sności ziemskiej, lecz ponieważ prawo posiadania 
wszelakich nieruchomości jest zapewnione nie tylko 
wszystkim poddanym ottomuńskim, lecz nawet cu­
dzoziemcom w całym obszarze cesarstwa ottomań- 
skiego, klauzula specjalna co do Bośni i Hercego­
winy byłaby bezużyteczną, wyjąwszy co się tyczy 
nadużyć miejscowych, których zupełne usunięcie, je­
żeli istnieją, zależeć będzie od tych samych rad.

Zniesienie systemu wydzierżawiania dziesięcin, za­
twierdzone doświadczeniem dwu lat ostatnich jest 
już faktem dokonanym.

Przyznanie części dochodów publicznych na po­
trzeby miejscowe, zostanie urzeczywistnionem przez 
wprowadzenie w wykonanie nowych planów organi­
zacyi gmin we wszystkich prowincyach.

Co się tyczy utrzymywania ofiar powstania i od­
budowania ich mieszkań, ponieważ kwestya ta ma 
charakter zarazem specyalny i wyjątkowy dla obu 
zwyż nadmienionych prowincyj, a odnoszące się do 
tego insfcrukcye wręczone już zostały władzom miej­
scowym, przystąpi się niezwłoczne do ich1 wykonania, 
jak skoro wychodźcy zaczną wracać do domów.

Rady administracyjne prowincyj, złożone w sposób 
taki, że obejmować będą w swem łonie żywioły sta­
łej reprezentacyi ludności, spełniać będą z samej na­
tury swych atrybucyj, funkeye, które poruczone były 
wyjątkowo komisjom zwanym wykonawczemi dla 
prowincyj Bośni i Hercegowiny.

Sprowadzone do tej samej zasady kierującej roz­
maite reformy postanowione przez rząd cesarski, są 
tym sposobem zszeregowane w jednolitą całość. Dzia­
łanie nowej ustawy przez organizacyę prowincyj, 
która tak szeroki daje udział radom [miejscowym, 
zamiast stanowić przywileje wyjątkowe, zamiast wznie­
cać u jednych zawodne nadzieje, u drugich nieza­
służone zwątpienie, zamiast odróżniać przez podziały 
tak już pożałowania godne między różnemi klasami 
poddanych tego samego mocarstwa i zwiększać kło­
poty i trudności, czyni wszędzie zadość potrzebom 
powszechnie uczuwanym radykalnych ulepszeń i daje 
tym sposobem rękojmie dostateczne dobrej admini- 
stracyi.

Notyfikując W. Eks. nowe instytucye, jakiemi 
JCMość Sułtan uposażył cesarstwo, proszę abyś ra­
czył podać to do wiadomości rządu JCMości i przy­
jąć zapewnienie i t. d.

T eatr wojny.
Kiedy sytuacya polityczna przybiera tak groźny 

charakter, że zewsząd zaczynają się pytać, gdzie te­
raz będzie nowe pole walki, na dawnym teatrze woj­
ny panuje ciągle jeszcze bezprzykładna nieczynność, 
która od dwóch tygodni nio doznała uwagi godnej 
przerwy. O ostatniej potyczce drobiazgowej, którą 
stoczono w ostatnich dniach nad D riną, otrzymuje 
Polit. Corresp. z Belgradu następujące szczegóły 
pod d. 14 października: „Wczoraj zaszła potyczka 
z tej strony Driny, kilka kilometrów od Łośnicy. 
Korzystając z gęstej mgły, przeszło cztery bataliony 
nizapiów przez Drinę i wyruszyło ku Łośnicy. Ser­
bowie dowiedziawszy się o tem rychło, wyszli pod 
dowództwem pułkownika Oreszkowicza naprzeciw nie­
przyjaciela i przerzucili go napowrót za rzekę po 
krótkiej, ale zaciętej utarczce. Siły serbskie, nad Dri­
ną są jeszcze ciągle znaczne i dostateczne aby ode­
przeć każdy napad nieprzyjaciela".

Sytuacya o tyło jest je3zcze groźniejszą, że dzien­
niki mianowicie angielskie grożą ciągle krokami za- 
czepnemi to ze strony tureckiej, to ze strony serb­
skiej, i to w tych punktach, w których od sierpnia 
zupełna panowała cisza. I  tak np. Osman pasza o- 
trzymać miał nakaz, aby z turecką dywizją nadti- 
mocką koniecznie opanował drogę z Zajczaru do Pa­
radna; to znów, aby zajął wschodnią część Serbii, 
iżby przeszkodził posiłkom rosyjskim idącym drogą 
na Kładowo. Oba te rozkazy nie wiele mają za 
sobą prawdopodobieństwa, gdyż Osman pasza miał 
ważne i ma dotychczas zadanie zasłaniać niższą do­
linę Timoku i drogi do Widdyna.

Serbowie zaś mają wykonać krok zaczepny armią 
nadibarską pod nowym dowódzcą jenerałem rosyj­
skim Nowosiełowem, przeciw Starej Serbii. Zdawa­
łoby się więc, że pomyślna wyprawa Czolaka Anty- 
cza na Kursumlje, za którą otrzymał order Takowy, 
zachęciła armię nadibarską do większych demonstra­
cji tego rodzaju przeciw Sienicy. To pewna, że na 
;ej drodze niewątpliwie można łatwiej osiągnąć le- 
)sze terytoryalne warunki w razie rozejmu, nigdy 
ednak większych korzyści strategicznych. Wojsko 
>owiem serbskie nad Jaworem jest do tego za sła- 
)9 i dziś, kiedy obie armie skoncentrowane są nad 

Morawą, Czernajew nie jest w stanie dostateczną 
dać pomoc Nowosiełowowi. Właściwe wojskowe roz­
strzygnięcie nastąpić nie może ani w Starej Serbii, 
ani nad Driną, lecz nad Morawą bułgarską.

Presse otrzymała telegram z Knina, według któ­
rego miało wyruszyć 14 b. m. trzy bataliony po­
wstańców pod dowództwem Jaksicza w Glamoczu 
ku Liwnu, obleganemu przez wojsko tureckie. Oba 
te miejsca znane są już z dawniejszych wypadków; 
w Glamoczu bowiem w końcu sierpnia wyprawił był 
Derwisz pasza rzeź między chrześoianami; pod Li- 
wnem zaś, szczególniej we wsi Kazandże dopuszczali 
się Turcy strasznych okrucieństw w d. 14 września. 
Wymordowali 2G osób; niejakiemu Czuryczowi prze­
dziurawili język, przeciągnęli sznurki przez otwory nosa, 
włóczyli go i odcinali po kawałku ciało; innemu zaś 
przebili brodę gwoździem, a przymocowawszy do 
niego sznur, włóczyli go naprzód, a potem porąbali 
na kawałki. We wsi Psulina pod Liwnem wymordo­
wali 41 chrześcian. Teraz także dopuszczają się Tur­
cy rozmaitych okrucieństw w okolicy Liwna i Gla- 
moozu, szczególniej odkąd komendantem Liwna zo­
stał Derwisz pasza, a Omer beg Zaimbegowicz do­
wódzcą baszybozuków.

Minister spraw zagranicznych w Belgradzie zajęty 
est wygotowaniem sprawozdania o okrucieństwach i 

szkodach, jakich dopuszczają się Turcy na ziemi 
serbskiej. Minister Risticz na zasadzie przedłożonych 
już sobie z tego sprawozdania szczegółów wypraco­
wał memoryał i rozesłał go ajentom serbskim za 
granicą. Według tego memoryału wynoszą szkody 
zrządzone w obwodzie Czaczaku 101,012 franków,



* »bwodzie Pedriny 51,500 dukatów, w obwodzie 
Asbukowacza 50,000 dukatów, w obwodzie Uszycy 
-47,958 dukatów, w obwodzie Kruszewaeza 17,645 
dukatów. Oprócz tego memoryał przytacza wszystkie 
barbarzyńskie czyny popełnione na ludziach, oraz ca 
dobrach ruchomych i nieruchomych, a które wzglę­
dami wojskowemi nie dadzą się usprawiedliwić. Zdaje 

jednak, i ż gdyby Turcy chcieli także sporządzić 
tego rodzaju memoryał, znalazłby się niewątpliwie 
Przedmiot do kompensaty, gdyż wojska serbsko-ro- 
8Jjekie także nieraz korzystały ze sposobności, aby 
oddać Turkom piękne za nadobne.

kronika sniais^wa i zagraniciea.
K raków  18 października. Skończyło się nasze 

lato jesienne. Już wczoraj znacznie ochłodziło się a 
dziś przy  silnym wietrze i chłodnym drobnym de- 
azczu zawitała jesień.

■— Jutro o godz. l l e j  przed południem odbędzie 
się w kościele katedralnym  na W awelu nabożeństwo 
żałobne za Tadeusza Kościuszkę i otwarte będą groby, 
w których zwłoki naczelnika około zwłok królów 
Spoczywają.

— Przed paroma dniami p. P iche l, kotlarz przy 
Ulicy Św. Jana pod L. 309, złożył w połicyi pompę 
Uiiedzianą, na kilkanaście kawałków połam aną, a 
którą przyniósł mu do sprzedania jak iś  ch łop , lecz 
Uciekł, gdy p. Pichel podejrzywając go o kradzież 
posłał po straż policyjną. Śledztwo wykryło, że pompa 
te ,  około pół cetnara w ażąca, skradzioną została 
z browaru tenczyńskiego.

—  W  połicyi złożono klucz znaleziony wczoraj 
rano w rynku.

■—  Policya aresztow ała: Szymona Skowronka za 
kradzież obuwia; Jana W ęgla z Więckowie za kra 
dzież żeleźniaka; Samuela W oifa Schwarza, znanego 
złodzieja, za kradzież pieniędzy z cudzej kieszeni.

—  Jutro odprawionem będzie o godz. 9ej rano 
w Jarosławiu nabożeństwo za duszę hr. Aleksandra 
Fredry i Augusta Bielowskiego.

—  Komitet przedwyborczy m iasta Rzeszowa zwo­
łuje na niedzielę 22go o godz. 4ej po południu do 
sali ratuszowej zgromadzenie wyborców. Komitet sta ­
wia kandydatów : pp. Dr. Ambrożego Towarnickiego, 
który w komitecie otrzymał 18 głosów, Stanisława So­
bieskiego, który otrzym ał głosów 3 i Dr. W iktora 
Zbyszewskiego, który otrzym ał 2 głosy.

—  Dobra Machowa w obwodzie Tarnowskim, d a ­
wniej należą :e do hr. Kuczkowskich, będące w osta­
tnich czasach w posiadaniu domu bankowego wiedeń­
skiego Schuler i spółka, nabył świeżo p. Mieczysław 
Szczepański, starosta tarnowski.

  W  W iedniu ujęto znów gromadę oszustów,
w znacznej części złożoną z żydów, która rozgałęziona 
po wielu k rajach , rzuciła się na wyzyskiwanie miło­
sierdzia. Jeden z głównych uczestników Samuel K ra­
mer z Oświęcimia produkował list zalecający Dr. 
P rankfurtera rabina w Bielsku, i trafił przypadkowo 
W kantorze bankierskim  w Wiedniu na buchaltera, 
który pochodził z Bielska i wiedział, że Frankfurter 
od dwóch la t nie żyje. W  mieszkaniu Kram era zna­
leziono listy kilku jego towarzyszów oraz fałszowane 
dokumenta i rachunki wyłudzonych datków. Oszuści 
Umieli nawet trafić do dworów panujących, a co rzecz 
dziwniejsza, wyłudzili pieniądze w Paryżu od Roth- 
schilda.

TEATR. W e czwartek d. 19go października: 
po raz p ierw szy: Komedya w 3 aktach pi-zez K azi­
mierza Zalew skiego: Z łe  ziarno. Początek o godzi­
nie 7mej.

—  W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaoió 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l l c j  do 
4ej prócz poniedziałku. W stęp w niedzielę 15 cen 
tów, w dni powszednie 30 centów.

—  Dnia 17go października pogoda, późnym w ie­
czorem zaległy chm ury; termometr od 6 0 doszedł 
do 18-8 C. Barometr stoi dość w ysoko; rano o 6ej 
dnia 18go października wskazywał on 746.0 mili., 
termometru 13-0  C. W iatr północno-wschodni.

—  We Czwartek dnia 19go października: Św. Pio­
tra  z A lkantary.

S p r a w y  s ą d o w e .

rzeczy, o które go py tają, ja k  n. p. eo się stało 
z przesyłką 2gą i 3cią, numer tego wozu tak  dokła­
dnie pamięta, tem bardziej, że był pierwszy raz słu­
chany w śledztwie w tym względzie dopiero w pół­
tora roku po wypadku, bo w grudniu 1875 r., a  więc 
w czasie, kiedy już k ilkadziesiąt razy mógł o tem 
zapomnieć. N a co świadek odpiera, iż numer ten u- 
tkwił mu w pamięci, gdyż na drugi dzień powiedział 
mu go W yżałkiewicz, a  nadto przy śledztwie dyscy- 
plinarnem  już we wrześniu 1874 r. obił mu się o 
uszy. Zresztą zeznaje jeszcze świadek zgodnie z ze­
znaniami świadków służby kolejowej, że żaden trans 
port mąki W inklera nie leżał dłużej nad dni 14 
w magazynie, czem dowiódł, iż W inkler często wybie­
rał mąkę przed wykupieniem jej.

Potem odczytano protokół spisany z W yżałkiewi- 
czem, obecnie już zmarłym, który sobie przypominał, 
że około św. Jakóba wydawał na rozkaz p. Fritsche- 
go W inklerowi mąkę z wagonu, który miał N r 33
1 jak ieś jeszcze dwie cyfry. Do tego wagonu nie 
można było przystąpić inaczej, ja k  tylko przez inny 
wagon z kościami.

Z pomiędzy reszty świadków ze służby kolejowej 
ważne były zeznania jeszcze pp. S o w i ń s k i e g o  i 
W o l f f a .  Pierwszy przypomniał sobie, że w dzień po 
dniu śś. P io tra  i Paw ła wpadł do jego bióra W inkler z 
hałasem na niego, dla czego zawiadomił Bank hipote­
czny o nadejściu przesyłek przed świętami, których 
było dwa naraz, co go naraża na zapłacenie składo­
wego (Lagerzins). W  tym zaś dniu rzeczywiście miał
2 listy frachtowe w stoliku, ale ich jeszcze nie za- 
awizował Bankowi. W inkler więc pierwej o nich w ie­
dział zanim przyszły, a gdy mu świadek odrzekł, że 
jeszcze nie wie o tem Bank i że za święta nie p ła­
ci się składowego, odszedł W inkler, a w pół może 
godziny zobaczył wozy jadące z m ąką wziętą z kolei 
Nareszcie dodał, że zawsze przed nadejściem jeszcze 
przesyłki w ypytywał się o nią Winkler,

P . Wolff, szef magazynów, przedsięwziął szkoutro 
magazynów 22 m aja, które wykazało, iż W inkler miał 
podówczas tylko jedną przesyłkę na kolei w ilości 
120 worów i 2 resztki w ilości 117 worów z poprze­
dnich przesyłek, z czego wynika, iż W inkler rzeczy­
wiście brał mąkę bez wykupienia listów frachtowych, 
gdyż listy  z przesyłek z kw ietnia i maja, wykupił 
dopiero w czerwcu.

Poborca akcyzy p. S t a ń k o  zeznał, iż W inkler 
zwykle przewoził mąkę bez okazania listu frachtowe 
go; na żądanie św iadka odpowiadał, że do tego nie 
je s t obowiązany, albo nareszcie wrócił do magazynu 
i z tam tąd przyniósł jak ąś kartkę, może od p. Arn- 
steina i Fritschego a może i podrobioną. Często tw ier­
dził W inkler, że on a Bank, to wszystko jedno, i tak  
go na kolei traktowano. Świadek nie może sobie dać 
rady z księgam i i aktami urzędowemi, nie może wy­
kazać na zap y tan ie : kiedy i ja k a  m ąka przechodziła 
przez akcyzę, co wytłumaczył p. Stańko tem, iż W in­
kler przychodził często z fałszywemi listam i, a  stąd 
fałszywie przesyłki wciągane były do ksiąg, w sku 
tek czego zamęt w księgach pow stał.

Nareszcie przychodzą świadkowie odwodowi, kupcy 
P f e f f e r  i P r a g e r  i obaj twierdzą, że słyszeli, iż 
mąki Fritsche wydać bez listu frachtowego nie chce, 
więc nie mogli dlatego mąki dostać n a  żądanie, ale 
musieli naprzód zapłacić gotówką.

Przystąpiono teraz do odczytania niektórych aktów, 
a mianowicie orzeczeń rzeczoznawców. Rzeczoznaw­
cy orzekli, biorąc za podstawę szkontro z 22 maja 
i księgi akcyzow e: 1) iż w szystką mąkę prawdopo- 
bnie albo W inkler wybrał, albo wysłał gdzieś d a le j- 
2) że m ąka ta  wszystka przeszła przez urząd akcy 
zow y; 3) że przesyłka z 21 lipca w ybraną została 
w jednej dobie; 4) że W inkler przedsiębrał różne 
zabronione manipulacye, ja k  np. wybierał make przed 
wykupieniem listów frachtowych, okazywał fałszywe 
listy  (co stwierdzono stanowczo w 2 wypadkach), li 
sty same fałszował w rozmaity sposób^5) żadna prze 
syłka nie leżała w m agazynach dłużej nad 14 dni.

K iedy rzeczoznawcy mieli powtórzyć orzeczenia swe 
pisemne, wniósł p. prokurator, aby dla skrócenia już 
i tak  bardzo rozwlekłej rozprawy, ograniczono się do 
tego, żeby obrońca lub oskarżony zadawał pytania 
rzeczoznawcom w kwestyach wątpliwych, na co zgo 
dził się obrońca.

W tedy w yciągnął W inkler jak ieś notatki z kiesze 
ni i zadawał cały szereg pytań, a w szystkie rozpo 
czynały się o d : ist das wahr i t. d. To zniecierpli 
wiło rzeczoznawców, którzy zrobili uważnym przewo

CZAS z Czwartku 19 Października 18? 6.

będąc dostawcą zboża, mimo strat, wynoszących około 
7000 zlr. wywiązał się ze swych zobowiązań zupełnie 
rzetelnie i punktualnie.

N a tem ukończono postępow anie dowodowe.

(Dokończenie nastąpi).

Ssipsśiarsiw©* pnsiw pl i hustal.

W iedeń 17 października.
N a dzisiejszy targ  dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 778, średnio ciężkich węgierskich 1067, 
ciężkich bagonów 1156 —  razem 3001.

Galicyjskie płacono 38 złr. do 45 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 46 złr. do 5 0  złr., ciężkie bagony 
50 złr. do 54 złr., za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowice,
Gaffe Stirbdk.

S p ra w a  M e n d l a  W i n k l e r a  o oszustwo.

(Dalszy ciąg).

Za to dotkliwsze następstw a mieć mogły zeznania 
m agazyniera F r i t s c h e g o ;  dla tego też obrońca 
stara ł się je  osłabić przez zamiar nie odbierania przy­
sięgi od świadka z tych samych powodów co i od 
Arnsteina, ale trybunał i tu  odrzucił wniosek obroń 
cy. Świadek ten opowiada, ja k  W inkler natarczywie 
zażądał wydania mąki przybyłej w dniu 21 lipca, 
trzym ając list frachtowy w ręku, którego jednak  nie 
oglądał, miał wtenczas dużo do czynienia, nie miał 
więc czasu wydać sam, polecił tylko W yżałkiewiczo- 

aby ten w ydał; co się też stało. Fam ięta, ze nu­
mer tego wagonu był 3309. Obrońca pyta świadka, 
ja k  się to dzieje, że świadek, który nie pam ięta wiele

R i a ł a  14 pażdzienika. Za hektolitr pszenicy 8 '20  
żyta 7 '9 0 , jęczmienia 4 ’8 0 , owsa 3T 5 , kukuru- 
dzy 6*— , fasoli 7-20, soczewicy 16-— , prosa 10-— , 
ta ta rka  6‘20, ziemniaków 2 -— , za 100 kilogramów, 
siana 3 ’70, koniczu 4 '— , słomy 3-80, wełny od 160 
do 300 z łr ; koniczyny 70.— . za 1 kilo mięsa —  46.

O ś w i ę c i m  12 pażdz. —  Za hektolitr pszenicy 
8 ‘60, żyta 7 ‘10, jęczmienia 4 -30, owsa 3-60, grochu 
7-— , fasoli 6"— , ziemniaków 1 '2 0 , za liter masła 
—  80, za kilogram mięsa —  40, za 100 kilogra 
mów siana 3 '50, słomy 3 -50.

R * e s x ó w  13 października. —  Za hektolitr 
pszenicy 7-40, ż y ta 5 -96, jęczmienia 4 '29 , owsa 3 -90, 
grochu 6 -80, fasoli 5T 5 , ta ta rk i 3 '45, prosa 3 '90, 
ziemniaków 2 '30 , rzepaku 17— , koniczyny 44— ; 
za 100 kilogr. słomy l -50, siana 2 -40, za kilogram 
m asła —  90, mięsa —  36, kopa ja j 1‘60.

dniczącego, że W inkler rozpoczynając py tan ia od 
Adama i Ewy, wcale nie dochodzi do rzeczy, ale za­
trudnia ich pytaniam i, nie będącemi ani w związku 
z rozprawą, ale nadto gmatwającemi sprawę. W inkler 
w skutek tego przestaje wkrótce pytać, a rozpoczyna 
obrońca. Obrońca zadaje znów pytanie, jak  sam po 
wiedział, wynikłe ze studyów miesięcznych nad akta 
mi odnosnemi, na które rzeczoznawcy nie mogą dać 
na razie zadawalniającej odpowiedzi. W  skutek tego 
odpierają rzeczoznawcy, że skoro p. obrońca dla za 
dania pytania studyował miesiące, więc i oni musiali 
by chyba miesiące straw ić nad odpowiedzią; zresztą 
co do punktów, o których już orzekli, jeszcze raz 
przy nich obstają,

W chwili, kiedy odczytywano świadectwa morał 
ności oskarżonego, wydobywa p. obrońca 2 świadec 
tw a komendy wojskowej, które w ykazują, że W inkler

apież, że winszuje sobie tych pielgrzymek- Następ­
nie stwierdził siłę Kościoła naprzeciw usiłowaniom
rewolucyi.

M a d r y t  16 października. Okólnik biskupa Mi- 
norki upomina nauczycieli szkół ludowych, aby me 
irzyjmowali dzieci rodziców protestanckich i innych 
wyznań akatolickich.

B u K a r e s t  16 października. Książę Karol przy­
będzie dziś z żoną i dworem z Sinai do Bukarestu. 
Ministrowie B r a t i a n o  i S l a n i c e a n o  wrócili 

Liwadyi.

Jutro rozpoczyna Reda państwa tegoroczną sesyę 
esienną. Dziś zbiera się klub wiernokonstytucyjny 
;. z. postępowy, aby postanowić, czy wnieść w Izbie 
interpelacyę w sprawie ugody węgierskiej i kwestyi 
wschodniej, czy też zaczekać, aż rząd sam wystąpi 
z wyjaśnieniami. Cokolwiek klub rzeczony postanowi, 
pewnem jest, iż nie zrobi nic bez porozumienia się z in- 
nemi frakeyami wiernokonstytucyjnemi, a te znów 
nieomieszkają porozumieć się wpierw z rządem, któ­
ry bądź co bądź skłonnym się niezawodnie okaże

Ptsyjochali do Mrakoton od 17go do lSgo paździer.
H O TEL PO L L E R A : Salomon Wechselmann z Kemp- 

czowic, Józef Treum ann z Kromieryża, Ludwik Grauaug 
z Kromieryża, H enryk Bruch z Leobschiltz, Moritz Staub 
z M ysłowic, K arol Engelm ann z Berna, Augustyna 
Klein z P aryża , K arol Dębowski z G alicy i, Adam 
Rukel z W iednia, X. Hugo Ohl z Pszczyny, X. Antoni 
Nytz z Dąbrówki małej, Józef Spitzer z W iednia, 
Julian Lion z W rocławia, Emanuel fisterreicher z P ar 
dubic.

H O TEL S A S K I: F loryan Różycki z Ostroga w Ro- 
syi, H enryk Kiernicki z F rysztaka, Hieronim Rojow- 
ski z Jasła, Izabella Ułłasewicz z W ilna, hr. Bruno 
Dąmbski z Bączałki, Franciszek Starowiejski z Gali 
cyi, Stanisław Polewski z W rocław ia. Arkadyusz 
Platon Stahl z Kongresówki, Leopold Vogel z Berna 
książę Ferdynand Radziwił z B erlina, Włodzimierz 
Garztecki z Częstochowy, Teodor Chrzanowski z Kon 
gresówki, Edw ard Homolacz z Balic.

N A D E S Ł A N E .

P o d z ięk o w a n ie .
W  d. 7 października r. b. zmarł w Podgórzu nagłą 

śmiercią śp. Roch Rzepecki, urzędnik adm inistracyi 
m łyna parow ego, zostawiwszy sześcioro drobnych 
dzieci sierotam i, gdyż m atka jeszcze przed trzema 
laty  umarła. W łaściciele młyna W W PP. Gustaw  
E m il B aruchowie  nietylko sprawili własnym 
kosztem pogrzeb zmarłemu, ale widząc jak i los czeka 
sieroty, zajęli Bię niemi z prawdziwie ojcowską tro ­
skliwością, zaopatrzyli je  w pierwsze potrzeby, a na 
utrzym anie ich przyrzekli płacić dalej kw otę, ja k ą  
ojciec pobierał tytułem  rocznej płacy.

Czyn ten rzadkiej w teraźniejszych czasach szczo 
drobliwości napełnił najbliższych krewnych zmarłego 
nie będących w stanie zająć się pozostałemi sierota 
mi, uczuciem szczerej wdzięczności dla tak  szlache­
tnych dobroczyńców, którzy nietylko z m ateryalną 
pośpieszyli pomocą, ale otoczyli biedne sieroty opieką 
istotnie rodzicielską, tuląc je  do serca z rozrzewnie­
niem i współczuciem nad tak w ielką stratą . To też 
najbliżsi krewni nie mogąc inaczej objawić w imie­
niu sierót tego, co czują, podają czyn zacny W W PP 
Gustawa  i E m ila  B aruchow  do publicznej 
wiadomości i publicznie w yrażają im dozgonną wdzię 
czność z życzeniem, aby Bóg dobry zlał na nich . 
na ich dzieci szczodrze swe błogosławieństwo, na 
które szlachetnością swego serca i wspaniałomyślno 
ścią duszy, istotnie zasłużyli.

Kraków d. 18 października 1876 r.

Najbliżsi krewni zmarłego

Polit. Corresp. w liście z Petersburga zaprzecza 
pogłoskom o zamiarze abdykacyi Cara. tłumacząc 
przyjazd Carewicza do Liwadyi tem, iż Car chce sy­
na swego oswoić z biegiem spraw publicznych i przy­
puszcza go do narad, a Nordd. allg. Ztg zaprzecza, 
aby położenie polityczne nakazywało Carowi abdyko- 
wać, pomimo, że ciężar rządu bardzo daje mu się 
uczuwać, wszelako nie ma powodu liczyć na abdy- 
kacyę z przyczyn politycznych. Mimo tego zastrze­
żenia, list ten twierdzi dalej, że mogłoby przyjść do 
abdykacyi, ale z pobudek czysto ludzkich, których 
przewidzieć nie można.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
W iedeń 18 psźdz. (pryw.) Presse uważa za 

rzecz godną zastanowienia, że odpowiedź rosyjska na 
propozycyę turecką ogłoszona naprzód została w ber­
lińskim Reichs-Anzeigerze. Tak Prssse jak Frem- 
denblatt zwracają szczególną uwagę na podburzania 
włoskie przeciw Austryi i przestrzegają Włochy. W e­
dług N . f r .  Presse, pochody Rosyan do Serbii coraz

do dania wyjaśnień, bo po wystąpię p. y J I rozległejsze rozmiary przybierają. Ostatniemi dniami 
mie węgierskim żadnej mu to nie zrobiło ; przybyło przez Kładową 5,000 ludzi a przesyłkę tę
dzienniki wiedeńskie donoszą, że także t. z. sironm prowadzjł pu^ ownik N a r y s z k i n .  Jak Tagblatt do- 
ctwo prawa wnieść ma interpelacyędo rządu w spra- i .  obgadziU T Sylistrie, obawiając się wtar- 
wie wschodniej. Stronnictwo wiernokonstytucyjne nie o-njęCia Rosyan.
zawodnie więc wniesie I° B e r l i n  18 paźdz. Rozporządzenie cesarskie zwo-
w gorliwości stronnictwo prawa, j p łujące parlament na d. 30 października ma się uka-
em dzienniki. . _ . I nnA niflhowpir)

Dzisiejsze listy korespondentów naszych wiedeń-1 ,
skich nie sa z soba w zgodzie tak co do faktu przy M a n o h o s ś p r  18 paźdz. Fabrykanci wyrobów
bycia z Liwadyi gońca, tek co do ocenienia chwilo- bawełnianych w północnej i północno-wschodniej czę-

y . , . A. h „„daio oio na Iści hrabstwa Lancashire postanowili odrzucić żądania

które nie do samej T urcy ' ograniczą sit ; bo nie da- 80,000 robotn.W . sostame bea Chleba,
my nigdy wiary, aby kanclerz niemiecki bez żadnych B u K a r e s t  18 paźdz. Twierdzenia o umowach 
dla Niemiec widoków pozwalał na rozpostarcie się odnoszących się do działań militarnych Rumunii prze- 
Rosyi na południu. Kwestyę kompensat już nieraz ciw Turcyi, polegają na czczych pogłoskach; nato- 
podnosiliśmy, albowiem staje ona na myśli, ilekroć miast faktem jest, że ugoda między rządem rosyj- 
est mowa o utrzymaniu sojuszu potrójnego tam, syskim a kolejami rumuńskiemu względem ewentual- 

gdzie jeden tylko ze sprzymierzeńców ma przed sobą nego przewozu wojsk rosyjskich bliską jest zawarcia, 
otwarte zdobycze. Różnicę zapatrywań się naszych I Z a d a r  18 paźdz. Sachir basza przeciw Peko Pa- 
korespondentów wiedeńskich pozostawiamy do rozsą-1 wjowiczowi wysłany, pobił go i dokonał odsieczy Bil- 
dzenia faktom, wskazuje ona tylko, że w Wiedniu ka £ obu stron straty nie są znaczne,
istnieje dotychczas niepewność co do przyszłych dróg Z a d a r  lg  pa^dz. Powstańcy z okręgów Ljubinje
polityki austryackiej. j Newesinje odłączyli się od Czarnogórców i powró-

Wypada nam przytoczyć, co mówi Nordd. allg. Ztg  I c;j; do <jomów. Jeneralny gubernator Hercegowiny 
o projektowanem przez Times przymierzu angielsko-1 Wydał rozkaz, aby ułatwić powstańcom powrót do 
niemieckiem przeciw Rosyi: „Gdyby Times sam s°-1 powiatu Popovo. Siły tureckie w Hercegowinie wy- 
bie nie przypomniał, musielibyśmy przywieść mu na n0SZą teraz 36,800 żołnierzy, 
pamięć, że nad Sprewą i Dunajem mieszkają jeszcze K o n s t a n t y n o p o l  17 paźdz. (ze źródła tu-
ludzie, którzy nie czynią zawisłemi od zmiennych recy eg0j pogłoski o zamierzonej zmianie naczelnego 
codziennie zapatywań się Timesa sądów swoich, czy I dow(5d7twa wojsk tureckich, nie znajdą tak długo 
Rosyę należy uważać za przyjaciela albo wroga. Co Dotwierdzenia, dopóki sytuacya polityczna nie wyja- 
się tyczy propozycji przymierza państwa N i e m i e - h j  gj
ckiego z Anglią, Times zdaje się ignorować że ist- p  7  ździernika. Kandydat ministeryalny 
nieje przymierze trój cesarskie, do którego wolno A u J  ^  I ponownie prezesem Izby
gin lada dzień przystąpić. Nie wiśmy oczywiście, co I d 1 1  ” ■>. ■> *
myśli ks. Bismark o zaproszeniu Timesa podykto- I deputowanych.
wanem oczywiście wielką obawą, a tem mniej wie- S o w y  J o r k  17 pazdz. Wczoraj zaszła między
my, czy Times wyraża w tym względzie zapatry- murzynami a białymi utarczka w pobliżu Charlestons 
wanie się rządu angielskiego. Ale wiemy ty le , że Murzyni dali ognia do białych, z lrtórychwielu pa- 
ks. Bismark w swojej polityce zagranicznej zwykł dło lub ranionych zostało. Biali cofnęli się do Char- 
się liczyć z najgłębszemi uczuciami ludu niemie-1 lestonu.
ckiego, który po postawie zajmowanej przez An- 1 ■ 1 1 "*
glię i Anglików w roku 1870 jak i później wobec K u r s a .  W i e d e ń  18 października, godz. 2 m. 20
Niemiec, nie zalecał traktatu z Anglią prze-13f? noj  papierowa 6 2 -----------Renta erebm*
ciw Rosyi. U ludu niemieckiego tkwią uczucia, któ- §5 . 3 9 __i860 109 50 — Akoye Bank?
reby mogły zachęcać politykę niemiecką do wyciąga- , R od 3 3 3 , A kc jt  kredytowe 144 90 —- L ctdf*  
nia kasztanów z ognia dla Anglii i jeśli Times uwa-1125  5Q — gi-gbro 105 —. — Nanoleony 10 0 7 .— 
ża zmiany w Turcyi za konieczne, to w celu zepro- I ^  ^  7 4 .5 0  Łosy „ r> jgg* 1 2 9 — . — Akeye
wadzenia ich zgłosił się w Berlinie pod zmyślony | ^  j £ sroia Ludwika 20175. Akcje kolei Lwowsko- 
adres. Niemcy nie mają żadnego interesu ponoszenia j ^ ^ ^ c k i e j  117 75 .— Akeye kolei węg. północ,
w kwestyi wschodniej ofiar krwi i mienia. W r. 1870 K  d 92- _  Akcje kolei węg.-waehcd. 28 —
pomimo wszelkich trudności sami stawaliśmy i oczy- Vnr-0 Rank; 73  5 0  _  Obligacje inderen. g&licyj-
wiście sami potem zrobiliśmy rachunek! Anglia prze- ^  35  2 5  L_ Lem prćHliowo węgierskie 6 8  50
to nie może szukać w Niemczech żadnego wspólnika koj6i KoszycV-Bcgum. 88  — .— Akcye kotał
któryby chciał z angielską polityką wschodnią dzielić p^  zaęb angbr> 1 2 4 -5 0 .— LiBty zastaw, hipoteczne
korzyści i straty.“ 88 — .— Obligi pierwszeństwa kolei państw. — •-------

Ponieważ dziennikarstwo włoskie rzuciło się na Au | j j ary  6P85. Ribłe 160 75
stryę w nadziei, że pod wpływem najserdeczniejszych 
jej przyjaciół Prus i Rosyi będzie można na niej 
uzyskać Trydent, zatem już i w Rumunii marzą o 
wyzyskaniu tego położenia i zwracają tęskne oko na 
Siedmiogród i aż do Bukowiny, gdziekolwiek kolonie 
włoskie zagnieździły się. Ministrowie rumuńscy wró­
cili od Cara Aleksandra z Liwadyi. Niewiadomo, ja­
kie tam robiono im oferty, aby uzyskać wolną prze 
prawę wojsk rosyjskich przez Rumunię

Ueposebionie giełdy: mdłe.

UKDAKTOK ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni Ktobukowaki.

f*«8fągi 1ft kolejftoh t f U s i f t ó
Przeciw Turcyi uzbraja Rosya nie tylko Serbię, I uoiei*K aU cy/Jw ejT obU c2ene"w ed?iIL

lecz oraz Rumunię i Grecyę. Dotąd rząd grecki trzy i e ą a ™  p e sz te n su te g o  ( r ó in te a  o d  to » k o w - 
mał się neutralnie, póki uważał ruch na północy pół- sk ieg o  o 41 m in u ty ) ; “ *  k o le i  e. i^erd y

  „„ o noTcof I n t tn i ln  w e d t u ł  I f i t a r o  p r a s k i e g o ,  o  1® 1-

PRZEttLĄB POLITYCZNY.
D epesze te leg ra fa m i,

R z y m  16 października. Papież przyjmował w 
kościele św. Piotra 6200 pielgrzymów hiszpańskich. 
Na przemowę arcybiskupa Grenady odpowiedział

wyspu Bałkańskiego za czysto słowiański, a nawet 
me sprzyjał mu w obawie zbytniej przewagi sło-1 p 
wiańskiej. Chętnie albo niechętnie musi dziś Grecya
gotować się do odegrania roli politycznej, bo inaczej. ^  . m «*«ri
bez niej obyłoby się i możeby zapomniano o mej & . . . i 0j9 raco s.*o wim. 10.« wlrn 
przy podziale zdobyczy. W  całym teź kraju nakaza- pnyjwd: . . . 9.35 wiw.5.»o rano 10.» ran*
no uzbrajać się, powołano pod broń milicyę, zbierająI $ a W l t |S n h ) l  Kraiht 0di«d: 12.» wpoi. 
dobrowolne składki na koszta uzbrojenia, a co waz-1 W i A prsjjasd: 12.47 po poł*
niejsza, tworzą się już oddziały gerilasów gotowe w,  w^r.k^wartski.obotfl.W ^W i'
wojny podjazdowej, które niegdyś ważną odgrywały 0ój»,zd: o godi. i  min. 19 po południu.
rolę w wojnie o niepodległość.

(za 1 sztukę) 
1 ,,
1 „
1 ,,
1 ,,
1 
1
1 „

m
*

Kurs pieniędzy i papierów publ
K o n g r e f a c y l  k u p i e c k i e j .  

H r a k ń w ,  18go Października.
Rubel papier, rosyjski . . .
Bubel srebrny obrączkowy .
Mark n ie m ie c k i ....................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki „ • .
Napoleondor „ • •
Półimperyał „ • •
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 z ł r . ) ....................
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy zastawne i  obligi:
6•/. Pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic. .
4yi listy zast. Tow. kredyt, ziem.. -| -g 
byi listy zast. Tow. kredyt, ziem. I g g  
6 yi listy hipoteczne banku hipot.
6^  listy dłużne galic. zakł. włoś. g 
5’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknotami za 100 zkw.a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr. 

za 18 lat banknotami za 100 zł.w.a. 
lyt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100^1 
4fi listy zastawne król. Pol. ser. I (za 100 r.)

listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
5yl listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 

listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)
Akcye kolejowe i bankowe:

Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 
„ „ Lwowsko-Czemiow. „ „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ „ 200 
„ banku dla han. i p, w Kra. z wpł. 200 zł.

płacą

s anr e.
7  ps
S.2
0 © 
rf ®1 a
M jt
!  aJ3 O
S'S
■2-8

żądają

1 607j 
1 58 
0 607,
5 88 
5 88 
9 88

0 -  
104 —
103 —

1 627, 
1 66 
0 62 
6 03 

|6  03 
10 08

0 -  
106 -  
104 50

89 50 
85 — 
77 25 
84 50 
87 25 
92 —

87 — 
79 25
86 25 
89 25 
95 —

93 - -------

89 — 91 —

89 — 92 50

98 -  
80 - " 2

- - Ł

100 50 
90 - - 2  
97 - , g

89 —4  
79 — 2,

91 - 4  
80 75£

202 — 

215 —

206 — 
119 50

155 -

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

oiłlie

W ie d e ń  17go Pażdz. 
t>yt zjedn. dług państ. bank.

; , „ srebr.
ig. ind. niż. Austr. 

czeskie . 
węgierskie 
galicyjskie 
bukowińsk. 

„ ,, siedmiogr.
węgierska pożyczka kol, 

^  (po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5^ Banku naród, listy . .
4 „ galicyjskie....................

6 ” galic.’zakł. kred. włość. 
Zakł. kr. z. w Krak. w 1.18

7 i* 20« •) )) »> V ” 77
® ł) łł »» » W V o,
5’/t sr. „ ,, „ u
5yt węgierskie listy • ■
5 „ zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kr. ziem. aust.

spłacał, w 33 latach . 
5„ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

,, 1854 .
„ „ 1860. 

'/, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 . 
„ prem. pożyczki węg.

płacą

14 50
18 -

żądają

15 50 
20 -

64 05 64 20
67 20 67 35

102 50 —. —

100 — — —

71 50 72 50
85 50 86 —

83 _ 84 —

72 — 72 75

100 50 101 —

97 40 97 60

93 75 94 25
90 — 92
98 50 99 __ _
89 50
93 — — —

105 75 106 25

89 75 90 25
142 — 143 —

87 75 88 50

258 258 50
105 — 105 50
109 75 110 —

116 116 50
129 75 130 25
70 70 25

Losy Comorente . . .
„ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej na 

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . .

„ Palffy . .
” Flary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400 frank.

Akcye bankowe i przem
Banku naród, austryac. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej . . . .  
Czemiowieckiej . .
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfoldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskie„ 
austryack. półn.-zach. 
Franciszka Józefa 

ku anglo-austryackie 
Zakładu kredytowego w 

ku franko-austryack: 
franko-węgierskiego

płacą żądają
21 75 22 50 E

157 25 158 -

93 25 93 50
39 75 40 -
29 - 29 50
29 25 29 75
31 70 32 20
29 - 29 50
26 75 -- --
22 50 23 50
14 - 14 50 .
13 40 13 80
14 — 14 25

(838 — 840 -
149 30 149 50
359 — 361 —
1765 1772

275 — 275 50
140 50 141 -
77 25 77 50

205 75 206 25
----- 118 -
-- -- -- --
94 — 95 -

102 50 103 -
99 — 100 —
89 - 90 —
------ -- --

29 - 29 50
126 50 127 —
126 - 127 —
78 - 78 25

119 25 119 50
o 11 - 11 25

------ *—* '

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjsk.

we Lwowie . . . .
„ wiedeńskiego dla o- 

brotu płodów . . .
„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa.
[olei Dniestrzańskiej . .

„ Koszycko-Bogumińsk.
„ państwowej 500 fr. .

Emisya z r. 1867 .
„ południowej 500 fr. .

Bony 1875-1876 6”/  .
„ pół.c.Ferd.lOOzłr.m.k, 

„ „ „ 100 złr. w.a. 
„ „ „ w srebr. 5°Ą 

„ połudn. półn. niem. 5^ 
za 100 złr. w. a.
5°/> w srebrze .

„ gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 5^ za 100 złr, 
Emisya II. . . .  ,

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr. (w sr. 5% za 100) 
Emissya z r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr.w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a. 

w srebr. 5 ^  za 100 złr.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. zel. 

po 300 złr. . .

płacą

218 —
82 50

65 -  
155 50 
148 
115 75

83 50

Napoleondory . . .
Suweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro .........................
Srebro, kupony . . . 
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Rubel pap........................

103 —

86 —  

90 —

97 75 
94 -

76 75
77 50 
59 —

77 50

Waluty.
Cesarskie korony . . . 

„ dukat na wagę

65 75 
155 75 
149 — 
116 —

99 -  
94 50 

103 50

87 -
92 -

5 95
5 96

98 25 
94 50

77 —
78 
59 50

78 -

5 96
5 97

płacą żądają
9 946“ 9 95s”

12 40 12 50

104 25 104 40

61 10 61 20
1 60t0— 1 61

L w ó w  17 paździer.
Dukat holenderski . . .  5 78

cesarski . . . .  5 84
Półimperyał rosyjski . . | 10 —
Rubel srebrny rosyjski . 1 63

papierowy . . . . 1 59V2
Marki 1 0 0 ............................I; 60 50
Listy zast. Tow. kr. gal. 5^  84 85

4 77 75
” Banku hipotecz. i 88 50 

Obligi indemn. bez kupon. j| 85 45 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.| 206 50 

„ Lwow.-Czern. 117 50 
banku hipot. gal. 218

W n r a i i i w s  16 paźdz. rub. kop.

3 .  9 po południu
peśpi*ttK f: s te is m ..
7.ss i . 9.45 r. i 6.50 w. 3. p. 
7.io W . 3.45 r. i 12.*5 p. 5.ior.

5 90 
5 95 

10 15 
1 68 
1 61V,

61 50
85 60 
78 60 
89 30
86 30 

208 50 
119 50 
220 —

rub.|kop.
Listy zastawne lej seryi .

2ej seryi . 
kupon . .

„ nowe . . 
kupon . ,

„ likwidacyjne . . , 
kupon .

Kolej warszawsko-wiedeń. | | -------
„ „ bydgoska: 71 —

RoByj. pożyczka prem.1864 r . -------
i, u » 1866 „II

96 85 
126V,

90 20 
I 158'/3 

80 10 
150

97 15 

90 50 

80 40

NitpolomUt przyjazd:
W t a t a ł u i  owi*w»!

Krahav odjazd: 5.4* rano
Witd** przyjazd: 4.58 p.p.

P r S K i każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­
piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Olwifu 
ci mie połączenie i  pociągami proskieini. Tyc pooiągiem is - 
dąc do Berlina, przyjeżdża cię do Wrooławi* o j . 3 po poł., 
a po 1-godzianym przestanku dalej; jadąc aal_ i  Krakowa 
pospiesznym przyjeiaża się do Wrocławia po_4ej i latrzym&je 
.ie do 9ei wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berli­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. Sm. -  popołudnie* 
.zęba w Gliwicach lnb Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
no idzie s Mysłowic pociąg pośp. do Wrocławia i Berlins.

U , f f s r s a B w y i  rano o g. 8 m. — idzie do Granicy 
; . U .  i UL klasa, z Granicy za i  do Warszawy tylko L i i i .  
Ilasa- Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 m. — 
po południu, jodzie się do Trzebini (I., H. i UL kL), z Trzebin. 
i z i  idzie pośp; pociąg wprost do Warszawy,! ale tylko I i I li 1. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
de Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i

L w e w a i  dobowy:
Lwim odjazd:

ewstsmy p e f f i t m y
3 rano 4.45 wiec*. 4.40 wiecz

Kroióts przyjazd: 2.is pop. 5.15 rano 7.ss rano
fi W S®M »*Sl1i WitUtsha odjazd: j>-6 P° P°‘

Krah&u przyjazd: S.sopo poi.
S  N l e p o l e m l e i  do W iM ssU  we wtorek, środę i sobotę 
tfitpołom id  odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu.
WUUdka przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
X U i e d n i a l  otebmoy: poipitttKy ■■ m id ta n y : dobowy: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 10.45 rano 5 wiecz. 8.80 wiecz
itrah&w p rzy ja z d : 9.si wieoz. 8.so wiec. 10.5* p. p. 9.44 rano. 
fi P r o * » o g. 3 m. 36 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany 
% W a r s z a w y  i 10. i* rano osobowy, 6.7 wiecz. mieś żary



CZAS i  Czwartku 19 Października 1876.

Ogłoszenie konkursu.
L. 26599. (2586-1-3)
f  Celem nadania dwóch stypendyów z fun­
dacyi pod nazwą: , , U stan ow ien ie  
ztyp en d ^ jn e J a n a  T o n a m i-  
c f c l e g o ^  ogłasza się niniejszem konkurs.

Takowe przeznaczone są dla ubogich ucz­
niów krajowych szkół publicznych, a w szcze­
gólności dla synów ubogich mieszczan mia­
sta Rzeszowa, lub też niższych urzędników 
publicznych, krajowców, którzy przynajmniej 
przez pigó lat pełnili służbę w b. obwodzie 
Rzeszowskim, a nareszcie dla synów ubogich 
urzędników prywatnych, z zachowaniem atoli 
pierwszeństwa dla synów lub dalszych po­
tomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum wynosió będzie 120, 
150 lub 200 złr. w. a. rocznie, a to sto­
sownie do okoliczności, czyli obdarzony niem 
uczęszcza do szkół początkowych, średnich 
lab wyższych.

Kandydaci winni wnieśó podania swe na 
ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydzia­
łu  krajowego nąj dalej do dnia 15 
listopada r. b. i załączyó: metrykę 
chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne i poświadczenie od właściwej zwierz­
chności miejscowej, — ie ani kandydat, ani 
jego rodzice nie posiadają takiego majątku, 
któryby wystarcżał na przyzwoite utrzyma­
nie kandydata w szkołach.

Uczniowie, którzy według tego co wyżej 
powiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo 
przed innymi, winni dotyczące własności swo­
je  wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacyi, którzy po­
kończyli nauki w szkołach w kraju istnieją­
cych, zatrzymać mogą stypendya jeszcze 
przez półtora roku, jeżeli składają ścisłe 
egzamina dla uzyskania stopnia akademickie­
go, lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyż 
szego wykształcenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 10 października 1876 r.

G r o i ł .

Niżej podpisana wdowa po urzędniku, nie 
pobierająca emerytury, pragnąc pracować 

na utrzymanie trojga dzieci i matki kaleki, 
poleca się względom Szan. Dam, podejmuje 
się bowiem w s z e lk ic h  robót w  z a ­
k r e s ie  k r a w ie cc zy z n y  i szy c ia  
n a  m a sz y n ie . —■ Dwie lub trzy p a ­
n ie n k i z prowincyi, któreby się chciały 
uczyć krawiecczyzny, znaleźć mogą u mnie 
naukę, stół i mieszkanie pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami. (2520-2-3)

Julia z  Żurowskich Długoszowska
w Krakowie priy ulicy 1'loryaiuhićj 

pod I., 305 na III. piętrze-

Syrnp
sosnoffo - balsamiczno - ziołowy,

Aleks. Mańkowskiego, 1
wypróbowany w szpitakch przeciw wszel­
kim uporczywym kaszlom i niezawod­

ny w kokluszu, 
cen a  flaszki 1 złr .

Sambor 11 stycznia 1876 r. Wielmożny I 
Panie! Pańskiego balsamu igliwiowego używa­
łem z dobrym skutkiem tak w szpitalu wojsko­
wym jak u niektórych prywatnych chorych, 
a mianowicie: u dwóch żołnierzy z piechoty 
w tutejszym szpitalu wojskowym, którzy obaj 
mieli chroniczny nieżyt języka i puchlinę; 
z cywilnych u 56 letniej kobiety dotkniętej 
zapaleniem krtani, następnie u dwóch star­
szych mężczyzn obu słabych na chroniczny
ninówf nlnn i nnnłilino «t /IaImttaL I

P i e c e  D o b s a .
Zaopatrzywszy mój Skład towarów żelaznych 

w znaczny dobór wszelkiego rodzaju i wielkości 
pleców systemu Dobsa tak żelaznych, 
jak blaszanych, wylepianych glinką porcelanową 
(Chamotte), mogę je polecić, zwłaszcza, źe naj­
nowsze ich ulepszenie co do zamknięcia hermety­
cznego stawia je na równi z piecami kaflowemi 
pod względem trzymania długo ciepła umiarkowa­
nego, a daje im pierwszeństwo z powodu niższej 
ich ceny od pieców kaflowych, oraz oszczędność 
miejsca a szczególniej opału, bo się według woli 
może regulować silniejszy lub mniejszy przeciąg 
zapomocą przyrządu w drzwiczkach.

Osoby, które już takie piece u mnie nabyły, 
objawiły swoje zadowolenie. (2551-1-4)

Tadeusz Tarasiewicz.

4 ni.dttle. | Henryka Nestló ja
I—   ' El U__

dyplomy
honorow e.

Ż. J. Wywiałkowskl
w Krakowie

to domu „p. Murzynami*'naprzeciw kościoła 
N . P. Maryi.

s k ł a d
przyborów szkolnych, potrzeb pisemnych, ry­
sunkowych, papieru w różnćj jakości, druków 
zakresu szkolnego itp., oraz wytłaczanie bile­
tów wizytowych, adresów i naczółków na li­

stach i kopertach.
W ypożyczalnia książek 

wyłącznie dla dzieci 1 młodoolan. wieku.
WARUNKI:

miesięcznie 40 c., tygodniowo 15 c . ; poje 
dyncze wypożyczenie książki 5 cnt., kaucya 

bezwzględnie 2 złr. w. a.
Gcly w wyborze dziełek dla dzieci i młodocianego 

wieku nie można być nigdy zanadto oględnym, przeto 
dla zaspokojenia szanownych rodziców i opiekunów 
oświadczam, że oceny dziełek przeznaczonych do 
czytelni łaskawie się podjęli: W. X. Albin Duna­
jewski p rałat stolicy apostolskiej, WP. W. L. An- 
czyc autor wielu dziełek dla młodzieży i WP. Hen­
ryk Sroka starszy nauczyciel sem. naucz. męsk. krak.

Podpisany żywiąc nadzieję, że szanowni rodzice 
i opiekunowie poprą jego usiłowania i zechcą ko­
rzystać dla pożytku umysłowego dzieci.

Z uszanowaniem 
(2414-4-) Ż .  J .  W y n i a ł k o n s k i .

I „p. Rogi •//

róg małego Rynku 1.430 wproś1 
ulicy Siennej w Krakowie

zaopatrzony został w świeże towary korzeń* 
ne i kolonialne, jakoto: o w o ce  polu* 
d n io w e , k a w y , ru m y, arak i' 
stary  k o n ia k , o liw ę  m łodą' 
herb aty  lądem sprowadzone, bulłoU  
'/a kilo złr. 3 cnt. 50 , k a w io r  świeży 
V2 kilo złr. 3 cnt. 40, znaczny wybór wi* 
na. Sprowadzając wszystko z pierwszych 
źródeł, kontentuję się najniższym procentenb 
w przekonaniu, iż Szanowna publiczność ra­
czy moje najlepsze usługi poprzeć swoje© 
zaufaniem. (2513-2-)

C h c l i ń s k ł .

Ważne dla właści­
cieli kopalń nafty.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Celem dostawy różnych artykułów 

szpitalnych i domowych oraz słomy ży- 
tnej do wyścielania sienników dla tu­
tejszego domu karnego na rok 1877 
odbędzie się w dniu 30go październi­
ka 1876 r. o godzinie 4 po południa 
w gmachu Sądu krajowego karnego 
w biurze Nr. 39 licytacya in minus.

Wadium 10 procentowe które chęć 
liycytowania mający złożyć winni, wy 
nosi kwotę 162 złr. w. a. (2549-1-2) 
Z Prezydynm o. k. Sądu Krajowego

Kraków d. 11 października 1876 r.

Uwiadomienie.
Wysokie c. k. Ministeryum wojny za 

mierzą dla c. k. wojska od 1 stycznia 
1878 roku, potrzebne gotowe przybory 
wełniane, lniane i bawełniane, w dro­
dze prywatnój konkurencyi przez więk­
szych przedsiębiorców należycie zabez­
pieczyć.

Niniejsze wyszczególnione obwiesz­
czenie, w którem są zawarte bliższe 
szczegóły względem dostarczenia wyżćj 
wymienionych przyborów, jakoteż we­
zwanie do podania pisemnych ofert bez- 
pośredaio i najdalćj do Igo grudnia 
1876 r. na 12 godzinę do c. k. Mi­
nisteryum wojny, zostało w „Czasie" 
z dnia 12 października 1876 r. Nr. 233 
ogłoszone.

Odnośne ogłoszenie, jakoteż częścio 
we kosztorysy ugodne, mogą być w u 
rzędzie c. k. Iutendentury wojskowćj 
w K r a k o w i e  na Stradomiu, codzieś 
w przedpołudniowych godzinach przej 
rżane. (2526 2-2)

Z o. k. Inteidentnry wojskowej.

nieżyt płuc i puchlinę w dolnych częściach 
ciała. Terapeutyczny skutek tego balsamu 
jest następny: W pierwszych dniach wywo­
łuje wzmocnione drażnienie kaszlu; plwociny 
są lekko płynne, mccno zafFgmione, później 
ustaje drażnienie kaszlu a plwociny stawszy 
się grubopłynnemi wyrzucane są w naturalny 
sposób; przez opukanie udowodniony zostaje 
wyższy stan osierdzia, przytem sorce nie jest 
zakryte brzegami płuc. Działa więc balsam 
ten uśmierzająco i rozwalniająco na plwociny, 
głównie podnosi elastyczność pluc. Z sza­
cunkiem D r Janes wł. r. lekarz pułkowy.

Wielmożny Pan Aleksander Mańkowski, 
magister farmacyi w Przemyślu. Wielmożny 
Panie! Pańskiego balsamu igliwiowego używa­
łem kilkakrotnie w kokluszu i zapaleniu krtani 
a zawsze skutek okazał się najlepszym, jak 
następne wypadki wiarogodne potwierdzić mo­
gą. Przedewszystkiem u moich własnych 
dwóch córek Luizy i Laury, z których pierw­
sza ma 2 lata, a młodsza 3 miesiące; obie- 
dwie miały równocześnie w miesiącu listo­
padzie i połowie grudnia roku 1875 bardzo 
silny koklusz, któremu niemógł podołać ża­
den lekarz. Dopiero po użyciu balsamu igli­
wiowego poprawił się stan w bardzo krótkim 
czasie, tak źe dzieci zupełnie są zdrowe i 
wesołe. Następnie zastosowałem Pański bal­
sam igliwiowy u sześcioletniego chłopczyka 
cierpiącego także na koklusz, a rezultat był 
po kilku dniach bardzo korzystnym. Także 
u 56 letniego mężczyzny z chronicznym nie­
żytem płuc i u 19 letniej panny chorującej 
na zapalenie krtani, we wszystkich tych wy­
padkach ze szczęśliwym skutkiem. Pozosta­
wiając Panu zupełnie do woli, ogłosić to 
świadectwo prawdziwe celem zwrócenia uwa­
gi cierpiącej ludzkości, zostaję z wdzięczno­
ścią i szacunkiem Joachim Chilf, lekarz 
obrony krajowej i sądowy. (2428-1-3)

Liczne listy i świadectwa są do przej­
rzenia u wynalazcy w Przemyślu.

Główne składy utrzymują w K r a k o w i e  
W . R e F y k  w aptece pod Barankiem; 
we L w o w i e  p. Z .Rucker; w C z e r n i o w -  
c a c h  p. W. Beldowicz;

oraz j< st do nabycia w aptekach: 
w Bochni u p. Reissa; w Brodach u p. Witosław- 
skiego; w Bóbrce n p. Międlickiego; w Bełzie u p. 
Grossa; w Basku u p. Wysoczańskiego; w Dro­
hobyczu u p. Kleczkowskiego; w Jarosławiu u p. 
Bohusa; w Jaśle u p. Palcha; w Lwowie u p. Ra- 
dołowicza; w Łańcucie u p. Schulza; w Kołomyi 
u p. Sidorowicza; w Przemyślu u p. Tarczyńskiego; 
w Przemyślanach u p. Baranowskiego; w Nowym 
Sączu u p. Filipka; w Rzeszowie u p. Kalinowskie 
go; w Stanisławowie u p. Stechera; w Stryju u 
p. Drągowskiego; w Tarnopolu u p. Jamrogiewi- 
cza; w Starym Sączu i Szczawnicy u p. K. Jezier­
skiego; w Tarnowie u p. J. Reida.

Mąka pożywcza dla dzieci
nznanajabo najzupełniejsze zastępstwo mleka macierzyńskiego.

Wskutek łatwego trawienia bardzo polecenia godna dla osób słabowitych.

a  Próbują sprzedawaćo s i r z e z e n i e . = n̂ v . v -
nia z nadzwyczaj  

podobnemi  s ł o i k a m i  i e t y k i e t ami  jako „Hen­
ryka 51 es t le mąkę pożywcza  dla dzieei .“

Ostrzegam Szanowną Publiczność we własnym inte­
resie przed zakupnem tych naśladowali i upraszam, aby 
żądała wyraźnie Hestlego mąki pożywczej dla dzieci, a 
szczególniej, aby dokładnie zwracała uwagę na z n a k  
f abryczny  z podpisem wynalazcy „Ilenri Nestle4* i na 
re j e s t rowany  znak ochronny z podpisem central­
nego składu „F. Berlyak.“ (2589-1-3)

Sfl? Składy m ają: w Krakowie pp. W. Redyk, K. Wiszniewski, 
aptek. — w Przemyślu p. J. Maszewsfei aptek. — w Nowym Sączu 
p. W. Filipek apt. — w Tarnowie p. A. Tenczyn aptek. — w Biały p. 
E, Kćl r  apt. — w Bochni p. J. Michnik kup. i wszystkie apteki na prowiacyi.

Główny skład dla Austryl-Węgier w Wiedniu I. Graben 20.

M a  p o r ę  j e s i e n n ą  1 z i m o w ą
HANDEL BŁAWATNY

A n t o n i e g o  C z e r n e g o  w  K r a k o w i e
zaopatrzony został

w wielki wybór materyj wełnianych francuskich na kostiu­
my w najnowszym guście, w Lsmy, Cheviot? i Himalaya na

okrycia (Velements); (2280-5 5)

OTRZYMAŁ RÓ W NIEŻ ZNACZNY W YBÓR 
całych ciepłych uhrań trykotow ych;

pięknych berlińskich wyrobów z włóczki ja k : Oarnitnry dla dzieci, 
Chustki, Kamizelki damskie i męskie, i t a m a s a s e  itp.;

Dywanów angielskich, Chodników, K ołder wełnianych na łóżka 
i do podróży, K ap , Serwet gobelinowych i dywanowych, K oców  

i D e r e k  na konie i wózki, i wiele innych artykułów.

IJ. LUDWIlilSKI
zegarmistrz w Krakowie,

I przeniósł swoją pracownię, oraz skład zegar­
ków i zegarów, do domu Wgo W. Rzewu- 

Iskiego, Nr. 352 ulica F l o r y a ń s k a ,  przy- 
czem ma zaszczyt polecić się łaskawym wzglę­

d o m  Szanownej Publiczności. (2609-2

Zmiana lokalu.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 

FABRYKĘ KAPELUSZY pod firmą:
„Z. Deras“

I przy ulicy Floryańskiej, przeniosłam z braku 
odpowiedniego lokalu tymczasowo na ulloę 
P a w ią  do domu Wgo Legutki, gdzio z po- 

I wodu odległego miejsca fabryki, pranie, prze 
Irabianie i farbowanie kapeluszy po z n a -  
czu lc  zn iżo n y c li cc  m ich  uskute­

czniane będą. (2610-2-3)
Składając podziękowanie Szan. Publiczno­

ści, która mnie od lat lOciu swem zaufaniem 
zaszczycać raczyła, polecam się i nadal Jej 

| względom. Z. Deras.

gf Ml, lad Futer 33 
Fr. Chęcińskiego

przy p l. Dominikańskim l. 488 w Krakowie, 
poleca dobrze zaopatrzony skład we fatra mgzkie 
i damskie, kołnierze, zarękawki i czapki Zarazem 
przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany i repera- 
cye, wykończając je najstaranniej i najpunktualniej 
po cenie umiarkowanej. (2232-6 8)

Kantor wymiany 
Kurnatowski & Co.

w K rakow ie, Słynę U pod Jffr. 11,
kupujo i sprzedaje wszelkie papiery 
publiczne, losy i monety, wymienia kupo­
ny pod najkorsystniejszemi warunkami 

Wszelkie polecenia z prowin- 
cyj wykonywają się bezzwłocznie po 
kursie dziennym.

Przyjmuje zamówienia na najlepsze, 
w ę g l e  p r u s k ie  w całych i pół | najrzetelniejsza I największa
wagonach. (2288-6-)

Pewien przedsiębiorca wierceń, P o l a k '  
wykształcony w swoim zawodzie podczas 
kilkoletniego pobytu za granicą i obeznany 
dokładnie z produkcją ropy, podejmuje się

poszukiwań ropy 
lub węgli w Galicyi

za pomocą witrceoia maszynowego lub 
ręcznego. (2527-3-)

BI ższej wiadomcś i udzieli p. H. M uld- J 
ner, administrator „Czasu1* w Kr a kowi e .

W akują miejsca

dla praktykantów
w k s i ę g a m i  A .  M o w o l e c k i e  

[STO w K r a k o w i e  i w M o w y m
I $ 3 C Z I 1 .  W iadom ość i bliższe objaś­
nienie w powjższój księgarni w Krako- 

lwie, w Rynku głównjm pod Nrem 15.
(2539-2-2)

APTEKA
„pod złotą  g ło n ą a  „  K r a k o w ie ,  

w Rynku głównym
WŁADYSŁAWA B AŻ AN A

zaopatrzona w środki specjalne, poleca 
własnego wyrobu: 

najprzedniejszą l & o d ę  k o l o ń s k ą  
(Eau do Cologne double). Flaszka 40 i 80 c. 
oraz wyborową W o d ę  a n a t e r y n o -  
w ą  do płukania ust, wzmacniającą dzią­
sła i utrzymującą zęby w zupełnej białości. 
Flaszka 40 cent. (2375-5-12)

Winogrona kuracyjne
voslauskie i badeńskie, oraz o w o c e  wło­
skie i węgierskie, rozsyła codziennie świeże

M. Zamośolk,
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  naprzeciw 

(2127-24-) Trzech Dzwonów.

Towary g u m o w e
wszelkteg© rodzaju

rozsyła za suliezką (2564-112-)
I 8f. Sohmaldlsr, fabryka gumy wYieinta 

Efeuban, Stiftgasse Br. 19.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu suchół gardlnuyrli i wogólności wszelkich słabości piersi 

 _________  I  ( a r d l n  j przez użycie:

8 IŁ P B H JM  C Y R E M IC im
wypróbowane prze/. Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francys. S1LPHHJM przygotowuje się w tynkturze, w granulkach i w proszku.
, , 3  P a r y ż u  w aptekach PP. Derode i Defies, 2, rue Drouot. -  W K r a k o w i e  w apte­
kach PP . lrauczynskiego i Redyka; we L w o w i e  w aptece P. Mikolascha; w C z e r n i o wc a c h  
w aptoce p. Golichowskiego. (2569 23-24)

a d a e s z k ę
(epilepsję) l e c z y  listownie specjalny 
lekarz Słr. Mill łach, Neustadt, w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — Frsessł®  
14ooo ehulccznle w y łe e j s o -  
«yeh. (2562 6S-1C0)

Składamy
lmriJn 17 noninv  ■ •

1 1
pojedynczej i podwójnej, kupieckiej aryt­
metyki , korespondencyi handlowej, oraz 
nauki o wekslach, poświęcam dwie godziny 

codziennie, 
ćwiczenia w utrzymywaniu ksiąg handlo­

wych i korespondencyi, odbywać się będą 
co niedziela. (2382-7-10)

Zgłoszenia przyjmuję od g 8 do 10 rano. |
J .  W e is z litz ,

ulica F l o r y a ń s k a  Nr. 355 n. piętro.

Bez bólu
1 bez watrzysiwanla,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r o b n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu- 
p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
npł&wy rury mooiowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o

s r D r ,
członek lekarskiego wydziału,

v  Wiedniu, Stadt, Seilergasso 11.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

up ł a w y  u k o b iet ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,  osłabienie męsh!o, 
be z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania bilę 
I wrzedj wizelklego rodzaju. 
Listownie takież same ordynowanie. Najści­
ślejszą d y i k r e e y ę  zapewnia, a  l e k a r ­
s t w a  na żądanie a a t y c h m i a s t  przesyła. 

_______________ (2563-93 100)

O riginal E lias f i  O  W E 15

Czcionkami Drukarni .CZASU*

i ło w e
Oryginalne Amerykańskie]

Maszyny do szycia
A } familijne, (2395-3-3)1
B ) do kraw iecczyzny damskiej,]
C ) dla szew ców  i krawców,
D ) dla rymarzów.

Maszyny ręozne do szycia.
W Składzie fabrycznym w Krakowie, | 

przy placu Franeiszkańskim.
Wypłata ratami. 

Kwarancya na lat pięć.

dla każdego, który sobie to życzy, Iowy i in­
ne papiery znltłndowe w uprzyw. 
auttr. Banliu Xarodowym, pier- 
»“■ S7.?| aiisti . linsle oszczędności 
w Wiedniu lub w innym zakładzie 

v  pierwszorzędnym, i weźmiemy tam na 
każdy złozony papier około dwie trzecie wartości kursu jako zaliczkę. Nam należy za­
płacie tylko tg kwotę, którą tym sposobem wydajemy, z dodaniem naszego skromnego zysku, 
w kilku miesięcznych ipłataeh.

Przy sposobności mających nastąpić ciągnień ulubionych węgierskich losów nre- 
,.8 8 9  r * 1 1 8 6 0  r * T głównemi wygranemi złr. 150,000, 

800,000, 880,000, 1 300,000 polecamy tą  przez nas pierwszy raz użyta forme
LalT „ a..1r W Da,u P j ty mie3icczne> która forma pod względem taniości, pewności I wygoiły wszystko dotychczas ofiarowane przenosi.
,  , Zaraz P /z/  złożeniu pierwszej spłaty najmniej pięć złr. otrzymuje strona urzędowo

stemplowany dokument, w którym dokładnie jest podaną serya 1 numer złożonego losu 
tudziez numer kwitu zastawniczego. g l0fm’

bkoro tylko te kilka spłat miesięcznych nam uiszczonych zostanie, wydajemy stronie 
oryginalny kwl* zastawniczy dotyczącego zakładu. Wedle tej iaszej n?rm y noli- 
czamy n p. 1 los gminy m. Wiednia kurs około 95, po złr. 102 c. 50, b ie r z m y Z ń  
zaliczkę z łr  O, podczas gdy nam należy zapłacić tylko złr. 32 c. 50 w sześciu spłatach miesięcz­
nych, podczas gdy zaliczka złr. 90 częściowo lub cała wedle donn. 
dnoścl może być spłaconą lub też na nowo przedłużoną.

tym  sposobem gra każdy zamawiający na swój własny los taniej jak na promese 
chociaż równocześnie zyskuje wartościowy papier. (2474-6-1

Wszelkie blizsze objaśnienia zawiera nasz prospekt, który darmo dostać można.uuoiat JllU£llit.

J o s .  S o l i n  4tCo. kantor bankowy i  Wiedniu, Karntastr. 45.

A p t e k a r z
 _____

2 , ItUE DE CASTTGLIONE, P a RVŻ.

i l l J l  f l 3 j .iF0IE DI MORI
J ed y n y  w ł a ś c ic ie l

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K F I S Z U  H O G G A .
Przeciw słabościom piersio w y m ,  suchotom , zapaleniu  płuc , katarom , kaszlom

6HK0NICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WYGHCDNIKNIU DZIE­
C I, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), etc.

Tr»n ten wytworzony ze świeżej wątroby ttokfiszu Jest naturalny I czysty, najdelikatniejsze 
iołędki go znoszę, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego tranu nad wszelkiemi 
,nS L . zwyczajnym i, lub w połączeniu z żelazem etc., Jest dziś powszechnie uznaną.

THAN sprzedaje się jedynie we flaszkach trójyraniastych, kształt flaszek złożony u
władz właściwych Jako własność spccyalna i wyłączna stosownie do przepisów prawa.

Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
D dstaćm ożnaw & jakom e w aptekach J . Trauczyriskiego i W. Redyka.

W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

(2444 25-1

ZATWARDZENIU
zapobiega się i l e c a y  przez użycie

Pigułek roślinnych CADFAIKA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra 

aicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem powodze­
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
niesprawnją rznięcia ani kolek i mogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lnb 
sprawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim jgzyku. Wymagać nałoży, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pndełcczkach kartonowych, wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napis C a i l Y n l n .

W Paryżu w aptece Pa Dehant, rue St. Quentin 24
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tran- 

ozyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikoi&icha i Z. Ruckera, -  w Po­
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Kiillaka i Franzoea, — w Czerniow­
cach w aptece p. Golichowskiego. (2453-29-;

^ K M S I S E H I
J ushsśś, SŁ»4»ipy ««£»»

w i ś l a n ą ,  wszelkie cierpienia kanałów oddeoho 
wyck, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
r a r e h  p. Lcyauerr,
aptekarza, 23 rue de U Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptoce p. Tr*u- 
esyaskiego .pod Koroną* i w aptece W. Bedyke, — 
we Lwowie w aptec* p. Mikolaaeha, — w Bro­
dach w aptece pana Kniiaka, — w War.izawie w 
Składach materyałów apteoz. pp. Galingo i -(piesia— 
w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (2452 62 )

Wskutek zbyt wielkiej 
produkcyi

polecam o 30%  tanlćj niż każdy inny 
bardzo trwałe i bardzo piękne t^sklfc- 
t is l f c  I Rń i lejnoty, przedmioty srebr­
ne i złote, tudzież na zegarki l icsron- 
kowe, na co szczególnićj uwagę panów 
zegarmistrzów i złotników zwracam.

Karol Brzezina,
fibryka szkatułek na klejnoty i towary 
srebrne w W i e d n i u ,  VII, MariahiJ 

1(2574-2-4) feratrasse Nr. 38.

fabryka
(mebli żelaznych

Relciard & Comp.,
w Wiedniu

III. Klarxergasse Nr. 17,
poleca się do punktualnej dostawy swych bar­
dzo gustownie wykonanych wyrobów. Illustro- 
wane cenniki rozsyła darmo. (2476-3-104)

N i e z b ę d n e  w k a ż d y m  domn
T y lk a  z łr .  6  c. 1 0

kosztuje Dastępnjąea grupa towarów, składająca się 
z 43 sztuk, nadewszystko dobrych i praktycznych 

przedmiotów, jakoto :
1 bardzo piękne wieszadło na doniczką z kwiatami 

z jak najdelikatniej szlifowanych pereł,
2 eleganckie lichtarze na bromowych figurach,
1 dzwonek stołowy z nowego złota, pięknie eizelowany, 
1 album na fotografie w ozdobnej okładce,
6 dobrych stalowych noży ang. w mocnej oprawie, 
6 dobrych stalowych widelców ang. w mocnej oprawie, 
6) łyżek stołowych z c. k. patent metalu Briłania, 
6 łyżeczek do kawy „
1 łyżka wazowa 
1 kochelka do 'śmiet. „
6 kryształowych podstawek do noiów,
6 małych spodeczków pod szklanki z japoń. malow. 

4-3 sztuk.
Na znak prawdziwości jest każda łyżka z metalu 

Britania opatrzona napisem : „k. k. Patent", a zarę­
cza się za dobry gatunek i za trwałość. Wszystkie 
powyżej wyliczone 43 sztuk za bezprzykładnie niską 
cenę, tylko za złr. 6 cnt. 10 w. a. otrzymać można 
w świeżo otworzonym: (2012-9-12)

Etablissemeut
L A U R K A  W W,

W i e n ,  I .  D a b e n b e r g e r s t r a m e ,
Rozsyłki rzetelnie za zaliczką.

Ł e i c b t
pozłotnik z Wiednia,

podejmują się wszelkich robót pozło- 
tcic ych tuk kośo el .ych jak salono­
wych, mianowicie: odnawiania kościo­
łów, złocci.ia ram, g.ymsów do firanek 
itp. ozdób po najuraiarkowańszych ce­
nach. Reparacja wykony wajaknsj pie- 
szniej. Hjfa«rk g łó w n y , N za- 

k a m ie n ic a  N r. 4 5 , d r u ­
g ie  p ię tro . (2231 12-12)

Odpowiedzialny rządca drakami J ó z e f  L a k o c i ó s k L


